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Biere Kedskoji „Dziennika Polskiego”, Plac Marjsazi 
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Prsećpiuie wynosi wa Lwowie rucznia 18 złr, — pół- 
r snie 9 zir. — kwartalnie 4 sh, 50 ot. — mise 
BO eż, za przesyłkę do dame 


rot 
sięcznie 1 złr. 
dopłaca sią 20 centów miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w puństwie austrjackiem, rocznia 
s 3 RAE wółrocznie 13 sir. — kwartninie 8 uży 


miesięczni? 3 zły. 


Z przecyfią pocztową se granicę do całych Nismigc 
~ rocznie 50 zara kwartalnie 13 marek 50 ar. gr. 


We Lwowie Czwartek dnia 20 Li 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmuje we Lwswle 

jadyela | wyłączela: 

i uro Admfuisiracli ,„Dzłasnikę Polakies 
go”, Plac Mariacwi LQ: w sag 
PRA KIselkł. 

Wo Wieónłie: pp. ilsasorstałn st Vogler, (Otio Maasz; 
M Dukes, HÆ. Schalok, A. Ok, Rudolf 35:38 
1. Dnzneterg; w Beriinie, Frankfurcie, Foienjł, 
Hsasorsteia et Yogla I Q. L. Dauta; w Hareburgt: 


Rok“ XXVI. (ZE 


do Francji, Anglji Włoch i “Sewajearji ei AA” Liebmann; w Paryżu: (Adam, 538 rue Sie 
E9 franków — kwartalnie 25 iranków. Ogłesrzanie pana A ta opłatą G sontów od iadncze za 
i wiorsze drobnym d:ukienu (petit). z 
Numer kosztuje 6 centów. rywatna korespondonoja i HER ią ct. od Fiersmi. SZ 
5 i sM SLO3ZGK vaata od wyrsaw Posiioszkani 
Rękopisów Redakcja nia DCZEYTM | iis aloe, poł Idz RES + pęt je <E 
koji tfi C z s ( a « ry KA PA z " ` r: a y er A 
Telefon Redakej wychodzi GOGZIENNIE niewyłzczająć niedzie! i świąt Y godzinie 8. rano. ñekismy w rubryce Nadesłaze 20 st. ed wiersza. ż 
Gi ROOM o O TE ; CZA E ZR E ARE AE A a EDC SE EAOZIE FR 5 z da 4 
byt liberal a e dsk aer Dal S — £ z. 
zbyt liberalnie i swobodnie, to najmniejszej nie | rozporządzenie tak ło t i : ; k sat „697 ! 
Zemsta. ulega wątpliwości, że stosowali ustawę tak, jak porządzenie tak srodze obnrzyło t. z narodo , ukaz pierwszego departamentu rządzącego senatn | gicznego, uznając potrzebę silniejszego oddzia 


Lwów 19. lipca. 

W skupczynie serbskiej tocsy 9 dyskusja 
nad postawieniem całonkó * byłego ministerstwa 
Awakumowicsa w stan oskarżenia. Wczorajsze 
telegramy streściły Po krótce obroną «skarżo- 
nych ministrów. Jost ich siedmiu. Wszysoy bro- 
nili się osobiście, jedni z pamięci, dradsy, CZy- 
tając x przygotowanych aktów. Na razie rzecz 
wygląda wcale poważnie i jak gdyby istotnie się 
zanosiło na zasądsenie ex=ministrów. Zarzuty, 
podniesione przeciw członkom ostatniego gabi- 
meta liberalnego, SĄ niezawodnie ciężkie i do- 
niosłe. W akcie oskarżenia czytamy między in- 
nemi: „Jowan Awakumowios'i jego towarzysze, 
obiąwszy po dymisji gabinetu Pas'csa ster wła- 
dsy, stali się solidarnie odpowiedzialnymi za 
wsaelkie naruszenia konstytucji i praw, przy 
pomocy których przez przeciąg czasu dziewięcio- 
miesięczny wszystkie prawa konstytucyjne oby- 
wateli serbskich zakwestjonowane zostały. Bes 
wsględu na nstawę o odpowiedzialności ministerjal- 
nej z 1891 roku, Jowan Awakamowies i towa- 
rzysze jego umyślnie i systematycznie nogami 
depteli konstytucję i ustawy kraju. Oskarżamy 
osłonków gabinetu Awakumowiosa przed eka- 
pczyną i wobsc 'całego świata o niezliczone na- 
ruszenia konstytucji i ustaw, których się dopu 
boili, a s których następujące dość będzie przy- 
toczy: 1. Odroczenie skapczyny, która 1. listo- 
pada powinna się była zebrać, celem skompie- 
towania rejencji na drodze legelnej. 2. Gabinet 
Awakamowicsa nie zarządził wyborów w termi- 
nach prsepisanychb. 8. Gabinet Awakumowiesa 
przedłużył samowolnie do końca czerwca 1893 
roku traktat handlowy a Aastro- Węgrami, po- 
mimo, że dosyć miał osasu do zwołania sku- 
posyny i załatwienia tej eprawy na drodze kon- 
stytucyjnej. 4. Usunął przemócą legalną repre- 
zentację gminną tak w Belgradzie, jak i w wielu 
innych miastach kraja i nie szanował wydanych 
w tej kwestji decysyj rady stanu. 5. Nie wygo- 
tował we właściwym czasie kart wyborczych, od- 
mówił ich wyborcom i nie dopuścił przemocą 
prezesów wyborczych do spełnienia ich fankcyj. 
6. Minister wojny zabronił rzemieślnikom i robo. 
tnikom, zajętym w warstatach wojskowych, wzię- 
cia udziału w wyborach. 7. Odezwa ministra 
spraw wewnętrznych zabroniła wszelkich drogą 
telegraficzną ogłoszeń o reznitacie wyborów, by 
ty mokliwió wania tychke ra- 
aaltatów. 8. Ze względu na wybory postawił 
raąd liberalny wojsko w stanie gotowości do 
akcji, a w wielu miejscach oddał je do rospo- 
rsądzonia władz administracyjnych, czem wywo- 
łał krwawe satargi w Głaraczycy, Semendrji i 
Osadogaka, w których wielu obywateli w obro- 
nie swych praw politycznych śmierć poniosło. 9. 
Celem postawienia swych organów po za obrę- 
bem sadowej“ odpowiedzialności, polecił im mini- 
ster spraw wewnętrznych nie stawać na weswa- 
nie sądowe. 10. Minister spraw wewnętrznych 
wystosował do prefekta Negotinu, gdzie radca 
stanu Sswanowics był prezesem centralnego ko- 
miteta wyborczego, opini, na mocy której 
y Hia a zostaty sa nieważne wybory w całym 
okręgu wyborczym Podobne dópesze wysłano 
też do innych miast, między 'innemi do Caad- 
czaku, skąd prefekt przesłał naśiępującą odpo- 
wiedź: „W tej chwili odebrałem akta wyborcze 
centralnemu komitetowi i tenże komitet roxpę: 
dsiłem*. 11. Minister spraw wewnętrznych ogło- 
sił w dzienniku urzędowym sfałszowany wykaz 
deputowanych. 12. Skupozyna ukonstytaowaną i 
otwartą została, pomimo, że liezyła niedostateczną 
liczbę obecnych posłów, gdyż tylko 68.3 Do 
akta oskarżenia załączona jest spora liczba Szy- 
frowanych depesz do profektów, stwierdzająca 
fakt sfałszowania rezultatu wyborów. 

Grzechy satem, jakie ma nowy gabinet na 
sumienin — w przypuszczeniu, żejjto wszystko, 
co napisane w akcie me pas panda udo- 

i — istotnie wielkie mimo to wszystko 
aE. doo zrozumieć energię radykałów w 
popieranin oskarżenia. Że liberały gospodarowali 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 
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POWIEŚĆ OBYCZAJOWA. 
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[Ciąg dałszy,] £ 
Pau Mugenjnsz nio już na to nie odpowie- 
dzisł, targał się tylko niecierpliwie za wąsy. 
Cral swoją zupełną bezradność, niecierpliwił się 
nie mało i bolał nad tem, na co się sanosiło. 
Pragnął znaleźć kogoś, któryby ma dodał mo- 
ralnej siły, jakąś rozumną radą. Gdyby Hektor 
Moriau żył, byłby się do niego udał o pomoc, 
ale Hektora Morian nie było jus pomiędzy ày- 
jącymi, zabił go był podobno ten sam Le Bel, 
za którego jego żona chciała wydać jego córkę, 
To ik nad Wyras okropne! 
iarski posiedsiął jesscse trochę naprze- 
ciwko żony, potem pokręcił się po pokoju, a 
wreszcie wyniosłszy się na ulicę, zajął miejsce 
aa omnibusie jadącym na Mont Martre i poszedł 
nakoniec do pomiesskania zajętego niegdyś przem 
Hektora Moriau, a teraz przez Kornela Wrono- 
wskiego. Jeżeli u kogo znajdzie radę, to chyba u 
j Kornela. A s 
jedan ay sadzwonił do drzwi pomiesskanis, 
wpańcjł go do sjeni b młody i przystojny 
poruesnik od piechoty, w którym poznat Ana 
tola Moriau, syna owego Hektora, O którym my- 
ślał prsed ohwilą. Przywitał się s nim serdecsnie, 
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im się właśnie podobało i jak im w danej chwili 
było najwygodnisj, to jest istotnie więcej niš 
prawdopodobnem, mimo to sądzimy, że posta- 
wienie ministrów w ttan oskarżenia w tym wy- 
padku nie było najwłaściwiej stosowanem lekar- 
stwem. Gdyby się radykały kierowali jedynie 
sprawiedliwością i słusznością, gdyby im sało 
jedynie o — dobro publiczne! Tak jednak teraz 
rzecz sią nie przedstawia, a wszystkim wiadomo, 
że akt oskarżenia jest aktem zemsty. Za to, że 
liberały pod rejencją Risticza a rządami Awaku- 
mowioza, tak srodze się obchodzili z radykałami, 
za to dzisiaj radykały, stojący n steru, chcą się 
mścić. I to właśnie uważamy za błąd — poli- 
tyczny. Pomsta i odwet w życia publicznem, to 
ani szlachetne pobudki działania, ani dobrych 
nie wydały jesscze owoców. Sympatyczni libera- 
ły nigdy nie byli, ale radykały mścić się nie po- 
winni, bo sami bez grzechu nie są... 


Z obozu ruskiego. 


Tenebrae et chaos erant 
et sunt nure magis qaam 


unquam supor faciem 
abysei (ruthenioi.) 
Ger. I. 5. 


Rozporządzenie krajowej dyrekcji skarbo- 
wej w aprawie używania języka ruskiego kra: 
jowege w podaniach urzędowych, jest od 
kilka dni wyłącznym przedmiotem artykułów 
wstępnych w gazetach ruskich.— Diło strasznie 
oponuje! 

Prasa nasza objawiła racjonalne zdziwienie, 
dla czego n. p. Diło daleko ostrzej wy- 
stępuje przeciw temu rozporządzenia, jak Hały- 
czanin, który właśnie tylko zasadniczo, 
mianowicie, aby Polacy nie mięszali się do języ- 


kowych spraw ruskich, się sprzeciwia, ale w | 


gruncie rzeczy niemal jest aadowolony z owego 
rozporządzenia. 
Jeżeli sfery decydujące chciały przez to 


podnieść i wystąpić przeciw  moskalofilstwu 
w kraju naszym,to wskutek nieznajomości rze- 
czy — zresztą wobec chaotycznego etanu tych 
rzeczy całkiem możliwej — wyrządziły t. z. 
ROOM, rzec można, niedźwiedzią przy - 
sing 


podobniejsza — urzędników sabos- 
pieozyć od sekatur, pretensyj i 
syzyfowej pracy, to miały i mają 
zupełną słuszność. 

Aby tę rzecz zrozumieć, trzebaby ten 
cały — sit venia verbo — psychopatologiczny 
objaw roswoju języka rusziego w Głalicji 
bezustannie kontrolować, a co byłoby xadaniem 
nader ©iężkiem — i w rezultacie bezowocnem. 
Szkoda bowiem czasu i atłasu... We Lwowie 
wychodzi obecnie 20 gszat ruskich, z których 
każda pisto odmiennym językiem. 

„Czystym językiem krajowym* — jak tege 
rozporządzenie wyż wspomniane żąda, —pisze 
tylko Csytalnia — pismo ludowe, bez antipol- 
skiej i frakcyjnej tendencji — i organ metropo- 
lity Dusspastyr, który jeżeli w terminach 
naukowo-teologicznych i abstrakoyjnych używa 
słów coerkiownosławiańskich — jako 
organ, jedynie dla duchowieństwa prze: 
znaczeny — to tem nikogo przecież nie razi. 
W innych gazetach ruskich chaos -- istna 
wieża babilońska. 

flułycsanin pisze kompletnie odmiennym 
jęsykiem, jak Diło — to rzecz znana. Weżmy 
 matómatyczną formułkę 100:100, to znowa mig- 
dzy Diłom a Prawdą zachodzi w tej mierze 
stosunek, jak 100:80, t. z. nieliczna jeno 
częsć mwrotów, ałów i form, jakich Prawda 
używa, jest zrosumiała dla czytelników Diła. 

Słowem: mamy 20 odrębnych 
języków ruskich w Galicji. Lecz 
wróćmy do przedmiota. Dla czegoż więc owe 


i wszedł po 
Wronowski. 
Po zwykłych 
rozmowę mówiąc: 
z Dobrze teś pan przyszedł... Pan masz 
doświadczenie, a znasz dokładnie Paryż i społe- 
czeństwo francuskie. Może być, żę potrafisz mi 
daję p 8 radę w położeniu, w którem się znaj- 
<| Sant przychodziłem po, radę — odparł 
Ciarski — ale jestem gotów najpierw pana wy. 
slacha. Ludzie powinni się nawzajem radą 
wspierać... Najtradniej jest człowiekowi własne 
rozpoznać położenie i dla tego danie dobrej rady 
jest jedną z najważniejszych prsysłag przyja 
cielskich. b 
— Otós słuchaj pan... Nie mam dotąd ża- 
dnego stsłego utrzymania... auka zabiera naj- 
lepsze lata człowiekowi i wymaga u ubogiego 
największych ofiar, największego wytężenia woli 
i największego marnowania zdrowia... Chleba 
w zamian odrazu nie daje... Chociaż mój ojciec 
wałczył sam s niedostatkiem i choć się musiał 
na starość utrzymywać ciężką i nudną Pracą 
dziennikarza, miał przecie stosunki z ludźmi i 
sa pomocą tych stosunków, znalazł dla mnie 
rozmaite zarobki. Dawano mi przepisywać ręko- 
pisy, domagające:się większej inteligencji u przy- 
pisującego ; miałem lekcje deść dobrze płatne i 
mogłem s zarobku mojego żyć przynajmniej 
ubogo. Wreszcie w pracy literackiej, której do- 
konałem pokładałem nadzieje lepszego losu na 
przyzełość. Tymczasem wszystko się urwało. 
Wojna zniszczyła stosunki, które miałem, a 
śmierć mojego ojca odjęła mi nadzieję zawiązania 
nowych podobnych stosunków. Ta sama wroga 


powitaniach rozpoczął Anatol 


| 


ę. | j » 
Jeżeli zaś chciały — co prawd o- 


potem do pokoju, w którym siedział | 


wców ? 

Po prostu dlatego, że w ostatnich czasach 
z niezrównaną pasją lubują się panowie diłowcy 
w neologizmach, których nikt nie rozumie, 
importują wrzekomo „ukraińskie“ wyrazy i formy, 
jakich prawdopodobnie na Ukrainie nikt nie uży- 
wa i nie rozumie, chyba w jakimś sapadłym 
chatorze. 

Gdyby ktoś napisał, nawet fonetycznie, do 
urzędu: „Sprzeciwiam się wywodom pana cho- j 
daka dra X. i p. dreckyńcia dra Y“ — oót 
wówczas począłby biedny referent sądowy ? Po- 
myślsłby sobie : żart, albo „anałigliche Schretbart !* 
Tymczasem wedłag s'ownika rogyjsko-ruskiego | 
(dodatek do Zorji), adwckat (str. 18.) nazywa 
się chodak, brechuneć, dyruneć! A gdyby kto np. 
w polskiem piśmie zamiast „ksiądz,“ Rapisał: na- 
rodołupeć, albo zamiast: arehijerej — archijołup? 
(str. 21.) (nar. wyraz). Jakiż krzyk podniósłby 
się w Diłe! Dotychczas nikt, mimo rozpisanych 
konkursów, nie wytłumaczył znaczenia słów, za- 
wartych w wypisach gimnazjaloych: „wdaw 
szwaby i obdubassyw chuktelamy*. Cóżby począł 


„| biedny referent? Czy ma studjować wszystkie 


te jązykowe ekaperymenta ? 

Dopóki się tedy te wszystkie eksperymenta 
nie skrystalizują, dopóki się cob pewnego, stałego 
z tego chaosu językowego nie wyrobi, trudno od 
urzędników, którzy nie mają czasu takiemi 
wątpliwemi studjami się zajmować — co innego 
żądać, jak tylko przyjmowania podeń ruskich 
w jęsyku krajowym, Diło wprawdzie udaje | 
okropne oburzenie, lecz czyż urzędnicy, i bez 
tego obciążeni u nas, są do studjowania wola. | 
pików ? | 

| 
j 
| 
| 


Cyrkularz jenerał-gubernatora 


wileńskiego 
(» d. 6. lipca 1893 r. Nr. 1.069.) | 
I 


Z Wilna otrzymalsómy następujący cyrku- 
larg wileńskiego jonerał-gubernatora Orżewskiego 
do gubernatorów wileńskiego, kowieńskiego i gro- 


„Z cyrkalarnych rozporządzeń moich po- | 

przedników wiadomo panu, że wskutek ostatnie- 

go polskiego banta, który przeniknął nawet 

i zachodnie gubernje, rząd uznał za konieczne | 

ndzielić niektórych szczególnych praw wyżazej 
zm Rn a) 


tzcht aa aaae ) 
natora, aby módz skrzętnie pilnować, żeby się 
nie pojawiła jakakolwiek polska propagan- 
da i jednocześnie z tem pozostawiła do woli tej 
władzy zastosowywanie odpowiednich kar. 

Do liczby przestępstw o charakte- 
rze politycznym zaliczono między innemi 
iusywanio języka polskiego w arzę- 
dach, w oficjalnych stosunkach = ọso- 
bami urzędowemi, na zebraniach pu- 
blicznych, w miejscach służbowych 
i publicznych, na zabawach, widowi- 
skach, w cakierniach, sklepach i ma- 
gazynach. : 

Pomimo, iż rozporządzenia te mają dotąd 
moc obowiąsującą, która pociąga sa sobą nakła- 
danie kar na wiunych w porządku administra- 
cyjnym, to jednak w ostatnich latach wśród 
miejscowej a p olaczonej (71?) inteligencji, na- 
ruszania tych obowiąsujących postanewień za- 
częło się powtarzać, a niektórzy z winnych po- 
dawali nawet skargi, przytaczając w nich samo- 
wolne tłumaczenie, iż podobnego rodzaju prze- 
stępstwo karse podlegać nie może. 

Dla przykłada, uważam za konieczne przy- 
toczyć fskt z wileńskim doktorem Dymszą, który 
pozwolił sobie nietylko demonstracyjnie ignoro- 
wać rozporządzenia wyższej władzy w kraju, 
zakasującej używania języka pol- 
skiego w publicznych miejscach, ale 
nawet, kiedy go za te skazano, zwrócił się de 
rządzącego senatu zo skargą, w której starał się 
Cowieśd że władza nie miała prawa nałożenia 

ary. 


y 
Odnośnie do taj skargi, otrzymałem teraz 


AW = 


ręka, która przecięła nić żywota mojego biedne- 
go ojca, zniszczyła także jedyny rękopis mojej 


pracy literackiej. Szukam tedy daremnie sposo: `: 


bn abym mógł wyżyć. Szlachetny mój przyjaciel 


uczucie honoru nie pozwoli, abym tę pomoc 
przyjął, choóby ta pomoc mogła trwać dłużej; 
tak, jak trwać nie możs. Radzimy tedy nad tem, 
czego się mam jąć w obecnej chwili ?... 

Pan Eagenjusz spojrzał na oficerskie szlify, 
które Anatol zdebył był dla siebie w czasie 
oblężenia Paryża i odpowiedział : 

— Zdaje mi się, że zadanie jest proste... 
Pozostań w wojsku, a będziesz miał chleb zape- 
wniony. 

— W każdym rasie zdecydowałbym się na | 
to z tradnością .. Nie poczuwam się do poweła- 
nia wojskowego... Wstąpiłem do armji w chwili, 
w której to było obowiązkiem każdego młodego 
Francuza, ale zbrzydłbym samemu cobie, gdy- 
bym miał prowadzić bezczynne i błahe życie 
oficera w czasie  pokoja... Ale istnieje * okoli- 
ozność nakazująca, abym wystąpił x wojska, 
skoro pokój ostateczny tylko zostanie podpisa- 
nym... Maem święte obowiązki wobec drogiej 
istoty, które mi się każą żenić jaknajprędzej... 
Oficer, chcący się żenić, musi złożyć kaucję, a 
ani ja, ani moja przyszła %ona, nie mamy żadne- 
go majątku... 

— À to zabiłeś mi pan klina! Cóż pana 
powiem? Szukaj pan zajęcia w jakimś dziennika. 

— Na to trzeba stosunków, których mnie 
teraz braknie. » a... 

— Ja dawniej miałem stosunki z niektó- 
remi dziennikami. Ale to bardzo dawno temu. 
Jeślibym ci mógł dopomódz do otrzymania ja- 


Wronowski ofiaruje mi pomoc materjalną, ale | 
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z dnia 15. czerwca 1898 r. nr. 6.141, z którego 
widać, iż senat, biorąc pod uwagę, że zaskarżone 
przez pałnomocnika doktora Dymszy, adwokata 
przysięgłego Sergjueza Andrzejewskiego, rozpo- 
rządzenie jenerał gubernatora było wydanem na 
zaeadzie niezmienionych, — a zatem dotąd obo- 
wiązujących — praw, wydanych przez byłych 
jenerał gubernatorów półaoeno-zachodniego kraja 
i śe tym sposobem powyższe rozporządzenie nie 
przekraczało granic władzy jenerał gubernator- 
skiej, usnał za stosowne, nie rozpatrywać skargi 
skazanego i postanowił skargę odrzucić. 

Aby uchronić od nieprzyjemnych następstw 
osoby, mogące wskutek niezrozumienia stać się 
winnymi podobnego rodzaju przestępstw, uwa- 
żam za konieczne i dziś pilnie i bez- 
względnie wypełniać obowiązujące 
rozporządzenia moich poprzedni- 
ków, tyczące się położenia tamy pol- 
skiej propagandzie w krajn litewsko- 
russkim i proszę pana, ebecay mój cyrkalarz 
ogłosić drukiem w miejscowych Gubernskich Wie- 
domostiach. Podp. Senator, jenerał-lejtnant Orże- 
wskij.* 

Komentarze chyba sbytecsne. 


XXVII. Walne Zgromadzenie 
członków Tow. pedagogicznego w Tarnopalu. 


Trzecie posiedzenia rozpoczęło się dnia 18 
bm. o godz. 8. rano. Na wezwanie prezesa, cd- 
czytuje sekretarz następnjące telegramy : 

1) Najszczersze dzięki składam za niezasła- 
żone względy i zaszczyt. Kardynał Dunajewski. 

3) Serdeczne dzięki Towarzystwa pedagogi- 


| cznemu z życzeniem, by Bóg błogosławił Jego 


usiłowaniom ku większej chwale Swojej a poży- 
tkowi Ojczyzny. Biskup Solecki. 

3) Za niezasłużony zaszczyt składam serde- 
czną podziękę. Samolewicz. 

4) Za nader cenne dla mnie odznaczenie, 


| mam zaszczyt przesłać na ręce Jaśnie Oświeco- 
romporządzenie swoich pupiłów, t. z. ugodowców | dzieńskiego : | 


nego Księcia, jako Prezesa Towarzystwa peda- 


gogieznego, serdeczne podziękowanie. Cały du- : 


| pojó 


szą Towarzystwa oddany. Ludwik Dziedsichi. 

Przewodniczący udziela następnie głosu dy- 
rektorowi semin. naucz., p. Michałowskiema. 

P. Michałowski oznajmia, iż w niedzielę 
ga. Fortuna, 
gr.-kat. w Tarnopola, mąż wielce zasłażony; 
uprasza przeto prezesa, aby o godzinie 9. — w 
czasie, kiedy nastąpi eksportacja zwłok z domu 


dziekan i proboszcz | 
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wania na sprawy domowego i publicznego wy- 
chowania, uchwala starać się, za pośrednictwem 
zarządu głównego i zarządów oddziałowych, o 
rozbudzenie żywszego ruchn w oddziałach i o 
pozyskiwanie coraz większej liczby członków w 
najszerszych warstwach społeczeństwa nietylko 
ze sfer nauczycielstwa, ale i pośród różnych 
korporacyj i stowarzyszeń. W szezególności u- 
chwaliła komisja wnioski i rezolacje dwojakiej 
natury, a mianowicie: 

2; Co do organizacji i czynności zarządu 
głównego i oddsiałowych zarządów: 

1. Poleca się zarządowi głównemu, aby roz- 
ważył, czy, celem ułatwieniu czynności zarządom 
oddziałowym, nie należałoby zmienić statutu To- 
warzystwa w tym kierunku, aby w skład zarzą- 
dów tych wchodziła większa liczba członków, 
którzyby mogli podzielić się na kilka sekEcyj. 

2. Poleca Bię zarządowi głównemu, 
wszedł .w porozumienie z towarzystwami, 
cemi pokrewne cale naszemu Towarzystwu, jako 
to s= Towarzystwem „Szkoły ludowej“, „(Opieki 
nad młodzieżą itp.,* czy nie zechciałyby się po- 
łączyć z Tow. pedagog. ewentualnie dokładnie 
rozgraniczyć i sformałować zakres swego działania 
w st:sunka do Towarz. pedagog. 

B) Co do ulepszenia wychowania domowego 
i publicznego : 

1. Poleca się zarządowi głównemu, ałeby 
wezwał zarządy oddziałowe do urządzania pu- 
bliczaych odczytów i pogadanek popularnych 
dla szerszej publiczności z dziedziny wychowa- 
nia domowego. W odczytach tych należałoby 
zwrócić uwagę na rozpowszechnione błędy wy- 
chowania domowego i podać zarazem Środki 
zaradcze. 

2. Poleca się zarządowi głównemu, aby 
w najbliśszym czasie zajął się wydaniem po- 
pularnego dziełka, traktującego o wychowaniu 
domowem młodzieży. 

3. Walne zgromadzenie ` poleca zarządowi 
łównema, aby odnióst się do władz ustawoda- 
wczych o uchwalenie ustawy, zabraniającej mło- 
dzieży palenia tytoniu, a właścicielom gospod 
wydawania nieletnim dzieciom gorących na- 


mają- 


w. 

4. Walne zgromadzenie poleca zarządowi 
głównemu, aby we właściwej drodze udał się 
do władz ustawodawczych o założenie w krajn 
kilkn zakładów poprawczych, względnie wycho- 
wawczych, dla zepeutej młodzieży. a to celem 
usunięcia zarazy, która przez taką młodzież sze- 
rzy się między dziećmi. 

5. Z uwagi, że zachodzą exęsto potrzeby 


do cerkwi — zarządził przerwę w obradach, ; oddzielania dzieci moralnie zaniedbanych od 


iżby członkowie gremjalnie mogli wsiąć udział 
w tym smutnym obrzędzie. Zarazem uprasza, 
aby szczegół ten zaznaczono w protokole obrad. 

P. Schlesinger oświadcza, że żal, w jaki po- 
grążony został gród tutejszy przez śmierć za- 
cnego, nieodżałowanej pamięci kapłana, odczu- 
wają wszyscy, jako goście tego grodu; sądzi je- 
dnak, że, gdy na porządku dziennym jest wiele 
spraw do załatwienia, sprawę można załatwić w 
ten sposób, by zgromadzeni wybrali depntację, 
złożoną z 10 członków, i takową w imieniu 
swojem wysłali na pogrzeb. 

Wniosek ten przyjęto. 

Z porządku dziennego nastąpiło dalsze cd- 
czytanie sprawozdania o wnioskach zarządów od- 
działowych, przesłanych zarządowi głównemu, 
przez referenta p. Piórkiewicza. 

Wnioski te tyczyły się stosanków prawnych 
nauczycieli i z małą modyfikacją zostały przy- 
jęte po myśli wniosków sarządu głównego. 

Następnie zdał p. Bieroński, jako referent 
komisji, na pierwszem posiedzenia wybranej, 
sprawozdanie z uchwał tej komisji. Odnośnie do 
odczytenej na I. posiedzeniu pracy p. Stefana 


Zaleskiego: „O wychowaniu domowem i publi: | 


cznem, oraz © zadaniach Towarzystwa pedago- 
gicznego wobec tej sprawy“, zestawiwszy głó- 
wne wywody odnośnie do tej sprawy, przedsta- 
wia rezolacje i wnioski w następującej formie: 


RAS 
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. kiegob miejsca, 

` pełnie niegodne twojej inteligencji. 

nawet wspominać o takich zajęciach. 
— A przecież, proszę pana, racz je wy- 

mienić. 


— Od czasu Śmierci twojego ojca mam 


same tylko bardzo poziome znajomości. Mam 
stosunki z kupcami, fabrykantami i oberzy- 
stami. 

— No i cóż? 


— Mógibym zatem wyrobić miejsce posłu- 
gacza w sklepie, wychwalającego towary, albo 
sługi hotelowego, odprowadzającego gości ze 
świecą w ręka do sypialni, śŚcielącego łóżka i 
przynoszącego Śniadanie. To służby odpowie- 
dnie dla ludzi prostych, bez żadnego wykształ- 
cenia, a nie dla syna Hektora Moriau i dla mło- 
drieńca, który sam jest poetą. 

Wyrób mi pan takie mieisce, a przyjmę 
je z wdzięcznością. 
A to co znowu! Żartujesz sobie ze mnie. 

— Nie, nie żartują wcale. Mówiłem już, 
że muszę się zaraz żenić = osobą nbogą. Nie 
mogę przeto przebierać pomiędzy zajęciami da- 
jącemi chleb. Wyrzekłem się jut wszelkiej 
wyższej ambicji, a chcę tylko uniknąć nądzy 
dla siebie i dla mojej żony. Zawody inteligen- 
tne nie dają chleba. , Najbardziej godnymi lito- 
ści proleterjuszami nie są wcale owi robotnicy, 
którsy są dziś gotowi burzyć się w każdej 
chwili, oskarżając społeczeństwo o to, że ich 
wydziedziczyło. Ci ludzie są prawie zawsze 
pewni chleba. Inny los czeka tego wykształ- 
eonego młodzieńca, który chce wytrwać w służ- 
bie ideału. Miałem przyjaciele, 
mimo wszystkiego uprawiać naukę i literaturę, | 


który, cheąc , 


| 


dzieci innych, a przymus szkolny nie doxwala 
wydalania ze szkoły takich dzieci — poleca się 
zarządowi głównemu, aby odniósł się do rady 
szkolnej krajowej, by poldi radom szkolnym 
okręgowym tworzenie osobnych klas lab oddzia- 
łów dla takich dzieci meralnie zaniedbanych 

6. Poleca się zarządowi głównemu, aby 
udał się do rady szkolnej krajowej o wydanie 
rozporządzenia radom okręgowym, tworzenia 
w miastach klas lub oddstałów x dzieci umy”ło- 
wo upośledzonych. 

7. Poleca się zarządowi głównemu, aby sta- 
ral się o zakładanie ogródków freblowskich dla 
dzieci pozostawionych bez opieki. 

8. Poleca się zarządowi głównemu, aby wy: 
dał odezwę w pismach publicznych, wsywającą 
do rozwinięcia opieki nad młodzisżą na Biej- 
scach publicznych, eo aważać należy za obowią- 
zek nauczycielski. 

9. Walne zgromadzenie konstatuje, że umie- 
szezanie w pismach publicznych sprawozdań 
i wiadomości o różnych skandalicznych wypad- 
kach, wywiera nader ujemny wpływ nietylko na 
młodzież, ale nawet na całe społeczeństwo 
i uprasza dziennikarstwo, aby sprawę tę wzięło 
pod rozwagę. 

Po ożywionej dyskusji przyjęto wnioski ko- 
misji 

Odczytano telegram nadeszły ze Lwowa tej 


Walne zgromadzenie Towarzystwa pedago- | treści: 


zzz A EN DRESY 
musiałoby to być miejsce zu- ; żył tygodniami samym tylko chlebem, sypiał 
Nie śmiem ; w schronisku włóczęgów, 


a najmował się od 


( czasu do czasu do kloaki, aby tam, pośród cdurza- 


t 


Y 


jącego smrodn, zarobić w krótkim czasie sumę 
dostateczną na kilkotygodniowe życie poświ;- 
cone studjom po bibliotekach i muzeach. @dy- 
bym był sam, nie przeląkłbym się takiego 
życia i owszem przyjąłbym je = lubością, 
pieszcząc się nadzieją, że ono mnie dopro- 
wadzi do wiedzy, do piękna, a może wreszcie 
do sławy. Ale moim obowiąkiem jest żenić się 
i nie mam wyboru. Przyjmę chętnie służbę 
najprozaiczniejszą, „bylebym mógł rapewnić u- 
trzymanie dla mojej żony. s 

Było coś bohaterskiego i pobndzającego 
do czci głębokiej w oświadczeniu Anatola, ale 
słachanie tych słów sprawiało wielką przykrość. 
Było w tem zwiastowanie zawalenia się ludzkiej 
egzystencji, dążącej ku celom idealnym, pod 
brzemieniem brzydkiej rzeczywistości i nieubła- 
ganej konieczności życia. Z przyszłego poety 
stawał się posłngacz hotelowy, wyciągający 
rękę po poczesne u gości najtry wialniejszych, 
a to dla tego, że ten poeta Chciał żyć jak 
człowiek, w wieku, w którym ladzie tak żyć 
zaczynają i że spłeczeństwo pochlebia wpra- 
dzie czasem ideałowi, ssumne wymawiając sło- 
wa, ale ideału nie petrzebuje i zamyka tak 
dsczelnie, jak może, drogę wiodącą do tego 
ideału. Zamilkł tedy pan Eugenjasz, a Kornel 
Wronowski nie przerywał także milczenia. 

W tem weszła Piereta zawsze ubrana w 
stroja paryskiej sługi. Anatol objął ją ramie- 
niem, ucałował i rzekł: — Oto jest moja przy: 
szła żona. > (Ciąg dtlesy nastąpi). 
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«1894 Towara. pedagog. wydawało dla nauczy- 
cieli tanią bibljoteczkę pedagogiczną. | 
P. Seblesinger sprzeciwia się kategoryczne- ; 


„Składam najwyższą podziękę za wysoki 
zaszczyt, jakim mnie obdarzyło XXVII. walne 
zgromadzenie Towarz. pedagog. Skromną zwą 
pracą nie zasłużyłem na te w Towarzystwie 
najwyższe Odznaczenie i nważam je raczej za 
pokrzepiającą zachętę, by nadal nie ustawać 
w pracy pod sztandarem, który Towarz. peda- 
gogiczne od lat 25 z dziwną wytrwałością tak 
wysoko trzyma i pod którym wywalczyło tyle 
ważnych zdobyczy, tak dla oświaty narodowej, 
jak i dla jej pracowników, nauczycieli. Pracom 
obradnjącego zgromadzenia „Szczęść Bože“. — 
Jósef Soleski". 

Z porządku dziennego nastąpił odczyt Pp. 
Stanisława Rosoła na temat: Jakiej refor- 


my potrzebują nasza szkoły przemy- | 
6 


t żował Duchiński po różnych krajach Europy i 8 


słowa. 5 P 

Referent p. Józef Kokurewicz odezytuje 
wniosek oddziała brzeżańskiego w sprawie tanich 
wydawnictw, a misnowicie, by od 1. stycznia 


mu załatwieniu tej sprawy, gdyż to naraziłoby 
na szwank fundusze Towarz pedag., wnosi więc, i 
aby sprawę oddano zarządowi głównemu pod | 
rozwagą i do załatwienia do przyszłego walnego | 
zgromadzenia. i 

Wniosek p. Schlesingera przyjęto. 


Referent p. Fąfara odczytuje nagły wniosek | 


p. Skliwy, delegata stanisławowskiego, w sprawie 


który przez lat kilkadziesiąt był kijowskim mar- 
szałkiem szlachty. Jako syn Rusi -polskiej śle- 
dził Dochiński w młodości już z wielkiem zaję- 
ciem stosunek tej prowineji do całości ojczyzny, 
a w domu Tyszkiewiczów, który był jednym z 
najsilniejszych łączników historycznych Rusi i 
Polski, znalazł wiele materjałów do studjów swo- 
ich. Później rozwijał zmarły historyk badania 
swoje pod kierunkiem (łordona i Winnickiego, 
którzy na Małej Rusi głosili prawdziwsze poję- 
cia o stosunku kozactwa do ojczyzny, a nastę 
pnie badał życie Zadnieprza i wśród potomków 


| kozaczyzny Chmielnickiego szakał staropolskich 


podań i dokamentów dla ojczystej historjogra- 
fji. Po dłaższym pobycie w domu Anieli z Morz- 
kowskich Radsiwiłłowej, której syna kaztałcił 
wraz z Świstłym kapłanem Jaccottinem, podró- 


lat przebywał w Turcji, a wróciwszy w r. 1846 
do kreju, schronił się po kilkumiesięcznym tamże 
pobycie, w czasie rzezi galicyjskiej do Francji. 
Ta rozwinął Duchiński wcałej pełni historyczno- 
naukową działalność swoją, a europejskie zjednał 
sobie imię dziełami o pochodzeniu narodu 
rosyjskiego, który zaliczył do szczepu mon: 
golskiego (grupa uralsko-altajska), wykluczające 
go z wielkiej słowiańskiej rodziny. Teorja hi- 
storyka naszego zyskała sobie swego czasu roz- 


| głos powszechny, a nawet wytworzyła szkołę, po- 


głębiającą i rozszerzającą zasady Duchińskiego, 
które popierał n. p- Talbot w dziele awojem, 


aoi dla zakładu naukowego żeńskiego | przetłumaczonem na wiele języków „Europe aux 


w Stanisławowie, z planem dla seminarjów naa: 
czycielskich żeńskich, otworzyć się mającego. 
Refereut proponuje, by sprawy tej nie trakto- 
wano jako nagłej, lecz, by ją odstąpiono sarsą- 
dowi głównemu do zbadania. 

P. Schlesinger popiera wniosek 
zarządu, który przyjęto. 

Również odesłano Zarządowi głównemu wnio- 


referenta | 


sek oddziału trembowelskiego tej treści: Aby od ! 


1. września b. r. oddano nakład książek szkol- 
nych i przyborów naukowych Towarzystwu pe- 
dsagogicznemu. 

Wniosek oddziału żydaczowskiego, aby przy 
wszystkich szkołach 4 klasowych były wsaystkie 
4 posady obsadzane stałymi starszymi nauczy- 
eielami, został jednogłośnie przyjęty. 

Wnios'k p. Szafrańskiego i towarzyszy, aby 
wszystkie Kółka konferencyjne w kraju, które 
prawnie istnieć nie powinny, zamieniono na kół- 
ka Towarzystwa pedagogicznego, po dokładnem 
wyjaśnieniu inpektora p. Mieczysława Barano- 
wskiego, przyjęto. 

Z porządku dziennego przystąpiono do wy- 
boru prezesa, wiceprezesa i do uzupełniającego wy 
boru czterech członków do zarząda głównego na 
rok przyszły. 

mi księcia Jerzego Czartoryskiego. Wybór ten 
przyjęto dłogotrwałemi oklaskami 

Książę Czartoryski dziękuje za ponowny wy- 
bór i oświadoza, że ile tylko sił mu starczy, pra- 
cować będzie dla dobra Towarzystwa, gdyż nie 
uważa urzędu tego zaszczytnego tylko jako 
godaości, by piastować go dla firmy. Jeżel: tyl 
go spostrzoże, ż8 sił mu zabraknie, nie zawaha 
się zrzec tego urzędu. Spodziewa się jednak i 
liczy na poparcie i współdziałanie członków za- 
rządu głównego, gdyż bez tych, nie żaden pre- 
zos zdziałać nie jest w stanie. 

Wiceprezesem wybrano na 182 głosujących 
profasora Karola Rawera 129 głosami. 


W skład zarządu zań weszli: pp. Barano- 
wski Mieczysław, Dziedzicki Ludwik, Krasacki 
Władysł. Parasiewicz Szczęsny, Radwański Ka- 
simierz. 

Po dokonanych wyborach zamknął przewo- 
dniczący tegoroczny zjazd słowami: Sumiennie 
twierdzić mogę, że zjazd w Taraopolu był pre- 
cowity, gdyż na nim załatwiliśmy wiela spraw 
w trzech posiedzeniach, a mianowicie omówiliśmy 


meamna aae A m 


wiele spraw, tyczących się atanu nauczycielskie- | 


go, wiele administracyjnej natary i wiele ogól- 
niejszego znaczenia Starałem się, by nie krępo- 
wać wolności słowa, każdemu statatem słusznie 
zawarowanej. Zjazd ten był cały poświęcony 
tylko pracy, a w nieanacznej części rozryw- 
kom. Dziękuję zgromadzonym za wytrwałą cier 
pliwość i kończę okrzykiem: Do widzenia na 
przyszłym zjeździe we Lwowie. (Hucsne okla- | 
ski i brawa). 

P. Pająk z Krakowa dziękuje prezesowi za 
niesmordowane i wyrozumiałe kierown'ctwo obra- 
dami i wnosi okrzyk na cześć jego, który z za 
pałem powtórzono. 

Z sali obrad udano się ne ucztę pożegnalną, 
wydaną przez zarsąd miasta Tarnopola dla 
uczestników zjazdu W uczcie tej wzięli udział 
reprezentanci wszystkich władz miejscowych i 
duchowień twa. W czasie bankietu przygrywała 
muzyka wojakowa Pierwszy toast wzniósł prozes 
Towarz. pedag. książę Czartcryski na cześć ce- 
sarza a następnie na cześć miasta Tarnopola i 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych. Dy- 
rektor gimnazjum Maciszewski pił zdrowie człon- 
ków Towarzystwa pedagog, dr. Warmski od 
działa tarnopolskiego, Miecz. Baranowski ducho- | 
wieństwa, ks. kanonik Jahner nauczycielstwa, | 
Rawer ze Lwowa zdrowie pań nauczycielek, Za- 
leski z Krakowa na cześć Rasinów, Ochniez (po 
rusku) ma zgodę Rusinów z Polakami, Rosoł 
Nowego Sącza szdownietwa, prezydent sądu ; 
obwodowego, poseł Krynicki, nauczycielstwa ludo- | 
waga, Soleski dziennikarstwa, Szereg toastów gza- 
keńczył dyrektor Michałoweki toastem „Kochaj- 
my się!*. 

ý Uczta zakończyła sie o godz. 6, a serdeczna 
i szczera gościnność Tarnopola na długo pozo 
stanie w pamięci uczestników zjazdu. J. M.. 
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Żałobna, podwójnie smatna i wake wieść 
nadeszła z Paryża. Oto w miniony fłątek zmarł 
tam czcigodny nass historyk śp. Francisaek D; 
chiński, a zaras nasajntre pospieszyga : 
za mężem do bram wieczności jego prs£sacna | 
małżonka, znana poetka Seweryna s Zocąowakich. 


1” voto Praszakowa, II? voto Dacii z . 


Zgasły uczony urodził się w r. 131%, A oc 
rychłego już dzieciństwa zostawał pod opieką 
możnej rodziny Tyszkiewiczów, mi i 


cie ass 
wiele zawdzięczał Henrykowi Ti sakiewiozowi, | 


amar 
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Paryskie ministerstwo oświaty roz- 
orządziło nawet, aby podręczniki szkolne ukła- 
zno wedłag teorji Dachińskiego, a w rozporzą- 

dzeniu tem tkwi najjaśniejszy dowód, jak wiel- 
kiem powodzeniem cieszyły sią wonczas dzieła 
historyka naszego w Francji, która oczywiście 
nie rozkoszowała się jeszcze nienataralnęmi amo- 
rami z Rosją... 

Zmarły uczony prace swoje publikował w 
języku włoskim, francuskim i polskim, a w r. 1848 
i następnych zasilał mianowicie dziennik genueń- 
ski „Corriere mercantile,“ starając się wśród 
Włochów rosjaśnić mętne pojęcia o Polakach i 
Słowianach. Z licznego zastępu uczonych, któ- 
ray rozwijali teorje Dachińskiego, wymieniamy tu 
Boma, który wykasywał odrębność cywilizacji 
słowiańskiej i rosyjskiej — dalej Jabłońskiego, 
który wyjaśniał niesłowiańskie pojęcia fińskich 
plemion wzchodnich w podaniach o duchach i 
djabłach — wreszcie Władysława Głołembiow- 
skiego. Dzieła Dachińskiego nie zostały dotych- 
czas w całości publikowane, choć Laonard Chodź- 
ko kilkakrotnie w tym celu  przeds'ębrał stara- 
nia. Świsżo zgasły historyk bolał nad tem nie 
mało i w ostatnich latach życia, które spędził w 
Paryżu przy boku małżonki swojej Seweryny, 
skarżył się nieraz nad sceptyzmem, który młod 
sze pokolenia okazują wobze pomysłów jego. 


Śp. Soweryna urodzona w dragiej ćwierci bie- 
żącego wieku na Mazowszu, odebrała wychowa- 
nie i wykształcenie w Warszawie, gdzie dość 
wcześuie, bo w roku 1848, rozpoczęła swój za- 
wód literacki. SŁ swoich próbowała na wszystkich 
polach: w poezji, powieściopisarstwie, w przekła- 
dach csluiejszych dzieł literatary obcej i w hi- 
storji literatury. Miarą jej pracy może być to, iż 
w przeciąga 4 lat (1856 — 1860) wydała 15 
tomów „Rozrywek dia młodocianego wisku“ Ja 
dnym z pierwszych jej utworów poetyckich, któ 
re awróciły na się uwagę szerszych kół pubłi- 
ezności, były w Warszawie wydane w r. 1855 
w 4 tomach „Powieści poetycane", następnie w 
tym samym roku utwór „Elżbieta Drażbacka*, 
lezący 4000 wierszy, a przedstawiający obraz 
dziejowy narodu z czasów tej poetki, dalej „Se- 
bastjan Klonowicz* i w rok póżniej wydane 
„Obrazki dramatyczne." Do szerega eelniejszych 
jej utworów nalażą między innemi: „Panny po 
stępowe,* „Pan staroście", „Szopka“, dalej poe- 
tyczne interpretacje do pomysłów Matejki „Rej. 
tan“ i „Usja*. Jednym z ostatnich utworów 
było dsieło pt: „Królowie polscy w pieśniach 
i obrazach“, do którego rysunki wykonał Wale- 
ry Eljasz, a przedmową opatraył Wojciech Dzie- 
duszycki. Utwór ten porównają historycy litera- 
tury do Niemcewicza „Spiewów historycznych“, 
—Csynność literacka Dachińskiej była xdumie- 
wająca, skoro się zważy, iż napisała przeszło 
80 tomów, a nadto moc korespondencyj i li- 
stów, gdyż była zarazem  wapółpracowniezką 
licznych pism: Blussczu, Bibljotskń Warszaw:k., 
Kurjera Warszawskiego itd. Nie godai się też 
pominąć jej prac pedagogicznych, a zaj- 
mujacych niepoślednie miejsce w tej gałęzi lito- 
ratury. Są niemi wyżej wspomniane „Rozrywki 
dla młodociacego wieku“, „Upominek dla dzio- 
wcząt wiejskich“, „Powieści dla młodzieży“, 
pange „powieici dla dojrzslsaej młodgieży“. 

niemieckiej literatary przełożyła niektóre 
utwory Weilena, Grillparsera i Griioa, z węgier- 
skiej Petuffiiego, nadto dokonała wdaięcznych 
tłumaczeń 5 literatury francuskiej „Pieśni luda“, 
biszpańskiej „Cyd“, „Pieśń o Rolandzie“, „Ro. 
manzero*, „Gramalema”*, a fińskiej „Kalewala*, 
a nawet z włoskiej i rumuńskiej. W roku 1872 
obchodzono uroczyście 25-letni jubileusz literacki 
Duchińskiej w Repperswylu Złożono jej w da- 
rae adres i złote pióso, osdobione polskim her- 
bem. Stale przemieszkiała w Paryżu i tam też 
zakończyła nazajntra po męża swój żywot pra- 
cowity. 

Wielkie prawdopodobień;two przemawia za 
przypuszczeniem, iż śmierć nagła bp. Franciszka 
— o którego poprzedniej niemocy nie było w 
ostatnich czasach żadnej wzmianki w pismach 
polskich — stała się zabijającą również dla sę- 
dziwej poetki, gdyż nio było żadnej a żadnej wia- 
domości w ciągu ostatnich kilku tygodni, aby także 
bp. Soweryna chorą była. Co do zgonu jej mężz, 
śp. Franciszka - o którym w jednym tylko 
Dsienniku Posnańskim spotykamy dziś wapo- 
mnienie pośmiertne — zdarzyć się łatwo może 
iż ta wiadomość okaże się dziś jutro myłną i 
przekręcenia nazwiska w depeszy fcancuskiej po- 
Swoją drogą znów przemzwia przeciw 
takiej supozyeji okoliczność, że data śmierci śp. 
Dackińskiego oznaczona jest na piątek (14. bm ), 
śp. Seweryny ma dzień następny (15 b m.). 
Zdaje się t:dy, iż niestety stoimy wobec smu. 
tinego faktu zgonu niemal równoczesnego tych 
dwojga znakomitych małżonków, których nazwi 
ska złotemi głoskami zapisane będą w dziejach 
naszej porozbiorowej literatury. 

Te suche szczegóły sprawozdawcze o życia 
i pracy śp. obojga Duchińskich, kończymy ra 
dziś yyraz*m żala serdecznego, iż prochy tych 
dwojga lepszych w narodzie naszym, spoczną 
zdala od ziemi ojesystsj — wśród mogił cudzo- 
ziemczych — i jak tułactwo ciężkie było za ży- 
cia ich udziałem, tak i w chwili zgonu nie było 
im dane, mieć nad głowami swemi sklepienie 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20. Lipea 1898 r. 


spocząć na sen wiekuisty 


polskiego nieba, 
w ziemi ojców... 

Cześć i chwała ich pamięci, a spokój po- 
piołom ! 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 20. lipca. 

Teatr letni: „Józefina sprzedana przez swe sio- 
stry“, operetka w 3 aktach Pawła Ferrier'a i Fabr. 
Carre, z muzyką W. Rogera. ' Początek o godz. 1*/, 
wieczorem. 


Wiadomości osobiste, Poseł dr. Asnyk, 
wyjechał do Zakopanego. — W przejeździe do Zako- 
panego zatrzymał się w Krakowie przez dzień 18, 
bm. p. Franciszek Olszewski, naczelny redaktor 
Kurjera Warszawskiego. — P. Leon Dauksza 
otrzymał na dorocznym konkursie, w szkole sztuk 
pięknych w Moskwie, wielki medal srebrny. — P. 
Juljan Fałat znakomity nasz akwarolista, bawi w 
Kołomyjskiem. 

Z życia towarzyskisgo. W dniu 8. bm. po- 
błogosławił ks. biskup Łobos w kościele księży Cy- 
stersów w Szczyrzycach, Związek małżeński p. Kazi- 
mierza Ajdukiewi02za, profesora uniwersytetu 
Jagiellońskiego, z panną Julją Finkówną, córką 
Adama i Marji z Dunikowskich Finków, właścicieli 
dóbr ziemskich. A 

Nekrologja. Ks. Ignacy Zapałowiez, wy- 
służony dziekan skawiński, b poseł do rady państwa, 
proboszcz w Zebrzydowicach, niegdyś profesor przy 
gimnazjum w Rzeszowie, przeżywszy lat 72, a ka 
płaństwa 49, zmarł d. 17. bm, — Michał Sło m- 
czewski, literat, współpmcownik Bibljoteki War 
seawskiej, zmarł w Paryżu od porażenia słonecznego, 
przeżywszy lst 70. 

Kalendarz. Czwartek (20.): Czesława i Ka- 
sjana _ Wschód słońca 0 Rodzinie 4. minut 26, ss- 
chód o godzinie 7. minut 42, 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności. 

Kalend. rybacki. Ww lipou nie wolno łowió 
tylko raka samicy. Złowionę ryby i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z rana i wieczorem, po drobnym deszczu 
i przy zachmurzonem niebie, r 

Mianowanla. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentami pocztowymi praktykantów pocztowych : 
Józefa Bramera, Abrahama Finkelsteina, Stanisława 
Pileckiego, Józefa  Waszkoryka, Leonarda Bujno, 
Adolfa Rosenbuscha, Józefa Harmatę, Ignacego Grab- 
scheida, Marjana Zdrękiewicza, Benedykta Krompa, 
Juljasza Oprzędkiewicza, Berischa Wallerstoina rette 
Willenza, Tomasza Stalę, Jakóba Konigsberga, Miko- 
łaja Kordubę, Stanisława Dubrawskiego, Hentyka 
Lasko, Henryka Heilmanna, Bartłomieja Malca, Jana 
Popowczaka, Gustawa Szafrańskiego, Witolda Pyrza- 
nowskiego, Jana Szymańskiego, Władysława Sawczyń- 
skiego, Jana Antosza, Zygmunta Popiela, Stanisława 
Petrzykowskiego, Franciszka Bartusiaka, Marjana 
Kluza, Władysława Gidlewskiego, Stanisława Maciągę. 
Tadeusza Steb lskiego, Stanisława Gregę Jana Króla, 
Jana Klemeneiewicza, Ignacego Neustera, Józefa Ja- 
sięwicza i Aleksandra Strokę: dalei ekspedytorów po- 
cztowych: Jakóba Bardacha, Kazimierza Krausa, An- 
toniego Heinricha i Djonizego Jasieniekiego. 

Dyrekcja póczt i telegrafów zaś przeznaczyła : 
Józefa Biamera, Stanisława Pileckiego, Józefa Wasz- 
koryka, Leonarda Bajno, Adolfa Rosenbuscha, Józefa 
Harmatę, Ignacego Grabscheida, Benedykta Krompa, 
Juljusza Oprzędkiewicza, Berischa Wallersteina recte 
Willenza, Mikołaja Kordubę, Henryka Heilmanna, 
Witolda Pyrzanowskiego, Zygmunta Popiela, Maryana 
Kluza, Stanisława Maciągę, Stanisława Gregę Jana 
Króla, Ignacego Neustera, Józefa Jasiewicza i Ale: 
ksandra Strokę do Lwowa; Abrahama Finkełsteina i 
Jakóba Kónigsberga dla Tarnopola; Marjana Zdrękie' 
wieza i Kazimierza Krausa dla Stanisławowa ; Toma- 
sza Stalę, Stanisław Dabrawakiego, Henryka Lasko, 
Bartłomieja Maica i Jana Popowczaka dla Krakowa; 
Gustawa Szafrańskiego dla Tsrnowa; Jana Szymań- 
skiego i Władysława Sawczyńskiego dla Jasła; Jana 
Aatosza dla Przemyśla ; Stanisława Pietrzykowskiego 
dla Drohobycza; F:anciszka Bartusiaka dla Złoczowa; 
Władysjawa Gidlewakiego dla Jarosławia; Tadensza 
Śtebelskiego dla Dambicy; Jana Klemensiewicza dla 
Nowego Sącza; Jakóba Bardacha dla Podwołoczysk ; 
Antoniego Heinricha dla Dukli i Dyonizego Jasieni: 
ckiego dla Żółkwi. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze” 
niosła asystentów pocztowych: Józefa Juliana Móliera 
ze Stanisławowa do Krakowa, Adama Wossely ego 
z Taraopola i Florjana Chomiaka ze Złoczowa do 
Lwowa, Władysława Fialę z Jasła do Podgórza 
Włodzimierza Czaykę 2 Tarnowa de Jasła. a 

Z armji. W stan spoczynku przeniesieni fap. 
Seb. Arlow i Teodor Ott de Ottenkampf. Pułko- 
wnik Antoni Helf z pułku uł. ne. 5 mianowany ko- 
mendantem pułku dr. nr. 10. Kap. Hugo Czerwinka 
przeniesiony z 17. bat. Strzelców do 40 p. piech. 
Kapitan audytor Saturn n Stupnicki przeniesiony do 
Trzebinji, kap. rach. Michał Berkopatz do Przemyśla 
oficjał rach. I kl. Jan Smolka do Przemyśćą 

_ Przypomnienie. Komitet powszechnej wystawy 
krajowej roku 1894 postanowił zarządzić dla wy- 
nalazków polskich z dziedziny techniki odrę 
bną grupą, a praguąc temu działowi wystawy nadać 
charakter ogólno-polski uznał za konieczne odnieść 
się z prośbą do wszystkich rodaków wynalazców, 
gdziekolwiek przebywają, iżby w grupie tej zechcieli 
wziąć udział jak najliczniejszy. W poszczególności 
zależy komitetowi na wystawieniu zbioru patentów, 
która kiedykolwiek uzyskali Polacy, bądź to w gra- 
nicach Polski, bądź to na obczyźnie, bez względu na 
to, czy ten lub ów wynalazek mniej lub więcej był 
i jest rozpowszechniony. Do wystawienia w tym 
dziale przyjmować będzie komitet nietylko oryginalne 
okazy wynalazków, względnie patentów polskich, lecz 
także modele i rysunki, a najchętniej pierwsze wzory, 
podług których dalsze egzemplarze sporządzono. Kto- 
kolwiek zatem z rodaków posiada jaki wynalazek 
własny, lub też mógłby wskazać wynalazcę, wzglę- 
dnie właściciela patentu, zechce to zgłosić jak naj- 
rychlej do dyrekcji wystawy krajowej we Lwowie 
(ulica Jagiellońska 1. 15 I. piętro), podając bliższe 
w tej mierze szezegóły. Nie mogąc każdego % wy. 


: i ié do udziału, eZyni 
nałazców polskich osobno zaprosić do olskiej i piesi 


to komitet za pośrednictwem prasy P A.P 
wszystkie glare pOBKIe o przedrukowanie zaa 
przypomnienia. Przewodniczący XXVIII sekcji ko- 


mitetu Karol Skibińskt. , 
Wiadomości djecazjalne  Djecezja tarnowska: 


ks. Maciej Pająk,  defiojent, proboszcz-jubilat, otrzy- 
mał odznakę kanon.; ks. Loon Łękawa inatytuowany 
na probostwo w Łukowicy; ks Tomasz Januś prze- 
zpaczony na wikarego do Łącka. Przeniesieni księża : 


WODA FIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzohnienis i łaszezenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
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o tego stopni jako środek toaletowo - bygieniczny został odszczegól- E 
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Wiktor Kmielowicz z Padwi do Słopnie, Michał Le- 
żoń do Chorzelowa, Wojciech Ścisło do Nedźwiedzi, 
Franciszek Słowiński z Chorzelowa do Czermina, 
Piotr Radwański z Czermina do Brzezin, Stanisław 
Golonka z Limanowej do Zakliczyne, Bartłomiej Łać 
z Nedźwiedzi do Dębicy. Ks. Franciszek Irzyński in- 
stytuowany na probostwo w Iwkowej; ks. Józef Boxa 
przeniesiony do Przyszowej; ka, Tadensz Nowina 
Śroczyński uwolniony od sprawowania obowiązków 
kapłańskich. Nowo wyświęceni księża przeznaczeni : 
Czapieński Ludwik do Zdżarca, Dulian Józef do Tn- 
chowa, Józef Kondelewicz do Kolbuszowej, Józef La- 
sak do Dębna, Leon Miętus do Nockowy, Ignacy 
Poniewski do Cerekwi, Franciszek Staszałek do Ja- 
downik, Jakób Takuski do Radłowa, Walenty Wcieło 
do Szezucina, Jan Wilezeński do Olesna, Wojciech 
Zabawiński do Głręboszowa, Wojciech Zarański do 
Limauowej. — Zmarli: ks. Antoni Antałkiewicz, pro- 
boszez w Podegrodziu, w 77. roku życia, a 58. ka- 
płaństwa; ka. Ignacy Balon, deficjent w Ciężkowi- 
cach, dnia 25. czerwca, w 83. roku życia, a 53. 
kapłaństwa. 

Loża maisońska we Lwowie (7). Jedno z pism 
warszawskich zamieszcza w korespondencji z Lwowa 
następującą, nie bardzo do prawdy podobną wiado- 
mość: „Mamy we Lwowie lożę masońską i to nie 
świeżo założoną, lecz istniejącą od dłnższego czasn. 
Loża ta zajmuje mieszkanie w gmachu skarbkowskim, 
a kasjerem jej i gospodarzem jest jej członek, p. *a*, 
izraelita, właścicel pewnej kawiarni. Loża masońska 
we Lwowie znajduje się pod pośrednią władzą ta- 
kiejże loży w Peszcie, skąd odbiera instrukcje i od- 
powiednie polecenia — posiada ona jednak pewną 
samodzielność, która ze wzgłęłu na miejscowe sto- 
sunki przyznana jej została od najwyższej władzy 
masońskiej. Do lwowskiej loży masońskiej należą wy- 
łącznie sami żydzi inteligentniejsi, którzy są wszyscy 
bezwyznanioweami. Nie wiem dlaczego, ale członko- 
wie lwowskiej loży masońskiej otaczają się tajemnicą 
i z wielką tradnością można powziąć o niej bliższe 
wiadomości. Są i tacy, którzy wypierają się, że są 
członkami. Salon loży jest notowany w policji. Odby- 
wają się w nim posiedzenia w nocy, podezas których 
jest szczelnie zamknięty. Kasjer, p. *a*, mieszkający 
w tym samym gmachu, posiada od mieszkania loży 
masońskiej klucz, którego nikomu nie powierza. Po- 
dobno fundusze, jakiemi rozporządza lwowska loża 
masońska, są dosyć znaczne, tyle się jednak dowie- 
dzieć zdołałem, że propaganda zjeduywania sobie 
członków loży, idzie we Lwowie bardzo opornie, a 
mimo usilnyeh starań, wabików i pieniędzy, po za 
obrębem Żydów bezwyznaniowców, w rdzennej tutej- 
szej lndności lwowska loża masońska zwolenników 
znaleść nie może. * 

Z ulicy Sadownickiej. Wobec postanowienia 
przeprowadzenia asanacji miasta, z powoda grożącego 
niebezpieczeństwa wybuchu cholery, udają się mie- 
szkańcy ulicy Sadownickiej z prośbą do magistratu, 
by zechciał tę ulicę, chociaż cokolwiek, do porządku 
przyprowadzić. Z ulicy Leona Sapiehy z „Jednej 
strony, zaś z góry ulicy Sadownickiej s drugiej spły- 
wają wszelkie nieczystości i błota do Środka, gdzie 
znajdnje się kotlina i tu po deszczu tworzy Się for- 
malne bagno nie do przebycia, — ale pominąwszy to 
nawet, 60 za wyziewy z tego bagna, to nie do opi- 
sania. Czy temu tak zaradzić trudno? Przecież jeden 
z przedstawicieli urzędu budowniczego oglądał raz to 


bagno, lecz pa tem się skończyło i więcej się 
tam nie pokazał. 
A teraz co najważniejsze: ta nlica jak długa 


nie ma ani jednej studni publicznej. a 
zamieszkała przeważnie przez biedną ludność, która 
ma tu i owdzie studzienvkę wykopaną na kilka metrów 
głęboko — pije wodę złą — zaskórną, tak, 
łe w rasie wybuchu cholery — byłoby tutaj najdo- 
godniejsze siedlisko dla niej przygotowane. Zawozasu 
też zwracamy uwagę władz sanitarnych na okropne 
stosunki, panujące w tym zakątku miasta. 

Promocja. P. Michał hr. Rostworowski, 
rodem z Drezna w Saksonji, kandydat prawa paters 
burgskiego, otrzymał na krakowskim uniwersytecie 
stopień doktora praw. 

Wykład habllitacyjny miał 18. bm. w Uni- 
wersytecie Jagielleńskim dr. Franciszek Sroczyń- 
ski, asystent kliniki chorób ocznych prof, Rydla. 
Przedmiotem wykładu była rzecz: „O sposobach ba- 
dania niezberności wzroku“ (astygmatyzm). Wykła- 
dowi przysłuchiwało się, oprócz profesorów i doo: D- 
tów wydziału lekarskiego, liczne grono asystentów i 
uczniów, którzy powitali prelegenta oklaskami. Wy- 
kład wypadł ku zupełaemu zadowoleniu profesorów 

j ekarskiego. ś A 
Gns Huslatyna. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: „W daiu 14. b. m. nawidził pożar nasze mia- 
steczko, a wzmógł się z taką szybkością, że w kilku 
godzinach spłonęło 130 domów, cerkiew i dwie bo- 
żnice i blisko 3.000 ludzi pozostało bez da- 
chu! Brak mieszkań zniewala nieszczęśliwych pogo- 
rzelców do tułania się dniem i nocą pe ulicach i 
serce się kraje, patrząc, jak mężczyźni i kobiety za- 
łamują ręce, a dzieci jęczą, wołająe o kawałek su- 
chego chleba. Nędza straszna i dlatego bezzwłoczna 
pomoc 'est konieczną! Swiadomi, jak ohętnie sxano- 
wua redakcja zajmuje się zbieraniem składek w ta- 
kich nieszczęsnych wypadkach, udajemy się do sza- 
nownej redakcji z uprzejmą prośbą o ogłoszenie ni- 
niejszej odezwy w łamach szacownego pisma i przyj- 
mowanie choćby najdrobniejszych datków dia nie- 
szczęśliwych  pogorzelsów! Datti wszelkie należy 
przesyłać pod adresem podpisanego dra Henryka 
Nathansohna, adwokata w Husiatynie. Z wyso- 
kiem poważaniem Komitet ratunkowy : Machniewice, 
Ka. Wincenty Sgamocki, proboszcz; Wład. Biliń 
ski, kooperator, Józef Schauer; Dr. Natansohn. 

Nows golazdo „sokola“ zawiązało się dnia 15. 
bm. w Żywcu. Prezesem wybrany p. Namysłowski, 
zastępcą p. Jan Łazarski. ù 

Rozwiązanie rady miejskiaj. Kurjer stanista- 
wowshè donosi, iż rada miejska w Ottynji m K 
rozwiązaną, dotychczasowy naczelnik jel usunię"y, 

Ha i : Ginda, tameozny 
w miejsce jego mianowany P- 


e wąskotorową zamiersa wybudować ks, 
Lubomirski ze Schodniey sa B Pa przez Uryoz 
Roboty przedwsiępne mają 


i ierski ) 
T praeprowaãzone, | linia będzie około 100 
km. długą; nietknięte i niedostępne obszary lagów 


wzdłnż projektowanel linji, opłacą sowicie koszta 
przedsiębiorstwa. „A 

Zblegli z roboty więźciowie Iwański Jakób i 
Chabiński Szczepan. Obydwaj odsisdywali karę w tu- 
tejszym zakładzie karnym za zbrodnię kradzieży. 

Z Warszawy donoszą: W dzień Zielonych Świą: 
tek, kiedy iiozne kompanje napływają do Częstochowy, 
gnbernator piotrkowski, p. Mitller, zjechał do tego 
miejsca, kazał wysortować pielgrzymów unitów z Pod- 
lasla, odstawić ieh na kolej i odwieźć do Warszawy. 
Pielgrzymi pomieszozeni byli w dwóch wsgonach. 

„Podczas nabożeństwa majowego, w warszawskim 
kościele św. Krzyża, pewnego dnia ksiądz, udzieli- 
wszy, jak zwykle, błogosławieństwa Najśw. Sakra- 
mentu i zunuciwszy pieśń „Zdrowaś Marja..*, od- 
szedł do zakrystji. Lud śpiewał dalej i po tej pieśni 
zaczął drugą: „Serdeczna Matko“. Zaledwie prześpie- 
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Pudor hygioniozny 


odświeża i nadaje twarzy przyjem 
naturaln i 
a zgrubiały naskórek. Pndełko 30, 50 i 1 złr. 


TIN A do natyehminstowago farbowania 
wła ną_irwauło I niaine knlnr 
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wano pierwszą strofę, ksiądz ukazał się na Śr 

kościoła, i dał znak, żeby przerwano R ah mw 
dział, że nie wolne śpiewać innych pieśni, tylko te, 
które sam kapłan zaintonuje; poczem zaśpiewał „Do- 
branoce...* i odszedł. 

Ordynarjuszem fakultetowej kliniki chirurgicz 
mianowany został p. Witold ri ski, p 
wolnopraktykujący. ! 

Warszawskij Dniewnik ogłasza ukaz z dnia 
27. lutego (8. marca) o ustanowieniu etatowej pe- 
sady nauczyciela religji ewangelicko augaburgakiej, 
jak było postanowione w pierwotnej ustawie tejże 
szkoły. Nauczycielowi religji prawosławnej liczyć się 
mają do emerytury lata, przez które dotąd uczył, 
jako nie-etatowy nauezyciel. Ostatni ukaz odejmuje 
wspomnianemu gimnazjam charakter protestancki. 
Dotąd bowiem urzędownie pastor ewangielicki był 
nauczycielem etatowym, pop nie-etatatowym ; teraz 
będzie przeciwnie. Dla dziewcząt katoliokieh jak dotąd 
nie ma, tak i nadal nie będzie ani nadetatowego, ani 
etatowego nauczyciela religji. 

Dobry środsk przeciw pojedynkomanji. Senat 
belgijski przyjął projekt, karzący surowo poje- 
dynki, a oficera, któryby się pojedynkował, wskazu- 
jący na degradację — „W czasie rewolucji francu- 
skinj — powiada na to socjalistyczny Vorwärts — 
usunię'o manię pojedynkowania się między oficerami 
i szlachtą, że każdego, kto wyzwał na pojedynek, 
zanurzano kilka razy w stawie, dopóki z gorączki 
nie ochłonął. Takie lekarstwo przydałoby się i dziś 
jeszcze. * 


Pożar w Londynie. Dnia 18. bm. wybuchł po- . 


Żar w drukarni Browna i spółki w Londynie i obró- 
ei? w perzynę kilkadziesiąt domów sąsiednich. Był to 
największy pożar, jaki zdarzył się w Londynie od lat 
kilkunastu. 

Na wystawie w Chicago, w oddziale elektcy- 
czności, największe zaciekawienie obndza wieża ele- 
ktryczna. Ma ona 50 stóp wysokości, pomieszczona 
została w pośrodku gmachu elektryczności i ma za 
zadanie uzmysłowić niejako wielkie postępy tej dzie- 
dziny wiedzy ludzkiej. Zbudowana jest z 30.000 
sztuk pryzmatycznych szkieł szlifowanych w postaci 
smukłego obeliska, z wielką i obszerną kopułą u 
szczytu. Oáwietla ją 6.000 lampek elektrycznych, 
które maszynerja łączy z aparatem muzycznym, wy- 
obrażającym coś w rodzaju organów. Na dany znak, 
gdy kapela, siedząca w pobliżu wieży, zacznie grać 
waloa, odzywa się równocześnie ów u szczytu pomie- 
szczony organ, a lampki całej wieży, dzięki rueho- 
mym szkłom różnokolorowym, zmieniają swoje barwy 
w takt melodji walea, tj. że pewna mieszanina farb 
utrzymuje się tylko tak długo, póki dźwięczy odno- 
éna nuta, poczem, według taktu, zmienia barwę bly- 
skawicznie. Gra owych kolorów i wrażenie plastyki 
owego walea, który nietylko dla ucha, ale i dla oka 
staje się zrozumiałym, ma być istotnie nieporównanę. 
W każdym razie pierwszy to wale, który słyszeć i 
widzieć można zarazem — na wieży|. . 

„Wielką boleścią nawidzi? Bóg kolegę naszego, 
Stanisława Rossowskiego. Zabrał ma onegdaj 
ukochaną dziecinę, 5-letnią Stasię, która była źrenicą 
jego oka, jasnym i ciepłym promieniem słońca, tak 
skąpo zazwyczaj oświetlającego życie poetów... Ma. 
leństwo — rozwinięte fenomenalnie nad wiek swój 
pod względem intelektualnym — legło pod ciosem 
zabójozym skarlatyny, po dwu zaledwo dniach oho- 
roby. W bezgranicznej rozpaczy nieszczęsnego Djca 
niechaj drobną ulgą będzie przynajmniej to współ: 
czucie powszechne, które towarsyszy do grobu tra- 
mienca ukochanej jego Stasi... s 

Panna Helena Marcello, pożegnana serdeornom 
„do widzenia“, przez grono wielbiołekt nadawyczaj- 
nego talentu tej wielkiej artystki, wyjechała onegdaj 
wieczór do Krynicy na parę tygodni, gwoli wypo 
czynku i odświeżenia sił. 

Na rzecz „Towarzystwa szkoły ladowej* 
przysłano do naszej administracji 14 sł., jako skład- 
kę, urządzoną pomiędzy pp. profesorami i docentami 
wyższej szkoły rolniczej w Bublanach. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
zatura w tym ozasio była + 152°C., najwyższa 
+ 81000., najniżwza -(- 10-270. 

"Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń 
litechnicznej: Wiatr będzie zachodni 
średniej 5 m/sek., Średnia temperatura 
stanie okcło -} 15°C., niebo będzie przewaźnią sa- 
chmursone, a wzgalędna wilgotność powietrsa około 
To proe.; opad deszcz nieznaczny chwilami. 


Składki. Dla biedaka wyrauconego z mieszkania 
złożyli pp. ursędoicy Banku kredytowego galicyjskiego 
kwotę 8 zł. 70 et. — P. Szymanowska 1 zł. — P. 0. R. 
1 zł. 70 ot. — P. Lewandowski, rzeźbiarz 50 et, — Ro- 
betnicy p  Stromengera dla Pawła  Laszkowieckiege 
1 zł. 30 ct. — P. Wierzbicki, cukieroik 2 zł. — P. K. 
R. 50 ct. -- Dr. W. 1 al 

Dla pogorzelców Hnsiatyna złożył p. K. R 50 ot 
i o o I 
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Wiadmości literackie i artystyczne. 
Repertoar teatralny W Teatrze letnim: 
Dziś we czwartek po raz drugi Józefina, sprzedana 
przez we siostry“, operetka w 3. aktach przez 
Pawła „Friera i Febr. Carré, z muzyką W. Ro- 
gera; jutro w piątek „Nasze anioly“, kemedja w 8. 
aktach oryginalnie napisana przez Miehała Wołe- 
wskiego. 


Szkoły po- 
o prędkości 
doby  pozo- 


wszystkich tych 1800 obrazów jest może trzydzieści 
boys” niezwykłych (tout à fait hors pa re 


dnych miejsca w naszych muzeach. 
takie BD. e (matka artysty), "Jal Ea 
(pat ke PP. Pochwalskiego i Marota, 


jakie nam dali Roybet; J. P. Lau- 
i Munkacay, Jul. Breton i t P», 
Haak a około nich grupują się rzeczy mniej 

Jbltne, choć sumienne i staranne“. Dodać win- 
niśmy, że w tymże (piątym) zeszycie Figaro- Salon 
Znajduje się duża, kolorowa reprodukeja obrasu p. 
Chełmińskiego, przedstawiająca odwrót z pod 
Moskwy w roku 1812. 

W zjednoczonem Towarzystwie przyjaciół 
sztuk piąknych odbył się w niedzielę kwartalny za- 
kup dzieł sztuki do roalosowania. Zakupione zoatały 
obrazy pp.: Austens „Przystań rybacka w Betanji*, 
Dębickiego „Z przedmieścia”, Janowskiege „Motyw 
£ Capri“, Jaroszynskiego „Zbiór kukurudzyć, Jezier- 
skiego „Gorzka dola“, Kotowicza „W pracowni”, 
Koniuszki „Stara bożnica na Kazimie:zu*, Krzyszta- 
łowicza „W kaźni“, Mańkowskiego „Polowanie“, 
Pociechy „Nad wieczorem”, Stasiaka „Rynek w Brze- 
aka“, Błotniekiego „Madonna“, medaljon z marmuru. 
Razem sztuk 13 za sumę 1960 zł. 


Józefina sprzedana przez SWA siostry, 


(Operetka w trzech aktach Pawła Ferriera i Fa- 
brycjusza Carré, musyka W. Rogera). 
Onegdaj po raz pierwazy saprezentowali się 

lwowskiej publiczaości nowi libreciści i nowy 


oto rdzeń 


białość i delikatnoś 
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kompozytor, a jak ton dobiut wypadł, posła- 
shajmy. : 

Matka Jacob, dozorczyni domu w Paryżu, 
posiada ni mniej ni więcej Tiko ARo córok, 
z których jedua nosi imię Józefina i jest oczkiom 
w głowie swej mamy. Uczy się śpiewać w kon- 
Berwatorjum, e ponieważ głos jej posiada kolo- 
raturę, przeto ma nadsieję zostać wielką śpie- 
waczką. Śpiewać uczy jej baryton Montosol. 
Inne córki mamy Jacob nie labią Józefiny, po- 
- nieważ gniew mamy omija zawsze gagatka, a 

wszystko się krupi na pozostałych. Prócz Józe 

finy jest jeszcze córeczka Benjamina, istne en- 

fant terrible całego domu i ta będąc z foryto- 

| wania swej siostry najwięcej niezadowoloną, 

* przemyśliwa nad tem, w jakiby sposób pozbyć 
się z domu Józefiny. 
Fu, Jakby na zawołanie — w operetce tak za- 
wszo bywa — zjawia się Alfred Farao-Basza, 
minister egipski, stary fanfaron, któremu wpadła 
w oko Józefina. Pragnie ją zabrać z sobą do 
Kairu i w tym ceła udaje się do mieszkania 
mamy Jacob. Podsłuchawszy rozmowę jedenastu 
Sl sióstr, że chcą się koniecznie pozbyć Józefiny, 
| ofiarowuje im swą pomoc, zapewniając miłe sio- 
strzyczki, że chce zaangażować Jósefinę do opery 
w Kairze. Miejsco do ulokowania Józefiny więc 
jest, trzeba tylko wynaleź$ powód do pozbycia 
się jej z domn. Sprytnym jest Benjaminek, a ra- 
czej Banjaminka, robi więc małą ploteczkę, sku- 
tkiem czego mama Jacob z pomocą drapaki po- 
zbywa się z domu śpiewaka Montosola, zako: 
chanego na śmierć w Józefinie. Józefina kocha 
również swojego nanczyciela, to też po. bolesnej 
roałące, godzi się na projekt Benjaminka i wy- 
jożdża bez wiedzy mamy do Kairu z Faraonem- 
baasi pod warunkiem jednakże, że siostry dadzą 
snać Montosolowi o wszystkiem co się stało — 
aby tenże mógł za nią podążyć. Ta 

W akcie drugim jesteśmy w Egipcie, w pa- 
łacn ministra „Faraona“, który z Józefiny 

chce koniecznie zrobić jedną ze swoich żon. 

Cnota jej joinakże pozostaje niewzruszoną, opie- 

ra się skatocznie naleganiom bassy, marząc tylko- 

o występach w operze, które naturalnie nie do- 

smły do skutka, o Montosola i o Paryżu. Mama 

Jacob udaje się w pogoń za córką do Kairu 

itym sposobem spotykamy całe towarzystwo 
| z pierwszego aktu.w pałacu baszy: 19%: 

Bassa udaje, żo nie wie gdzie jest Józefina , 
pobyt jej w pałacu zdradza jednak Patyfar-bej, 
młody Turek, który szalenie nienawidzi giaurów. 

Mamie Jacob zasmakowały brylanty i kaszmiry, 
| to też namawia Józefinę, aby po europejska — 

basza bowiem jest .zreformowanym Tnrkiem — 

wyszła za mąż za niego, robiąc naprędce plote- 

cake, że Mon'osol ożenił się z kwiaciarką 
Zjawia się wreszcie śpiewak i kłamstwo się | 

wydaje — Józefina jednak dała jaż słowo baszy_i 

i cofnąć się nie może. Lacz od czegoż przebie- | 

głość kobieca? Wyjdzie za haszę, jeżeli on po- | 
wydaje wazystkie joj siostry za mąż i wyposaży | 
je przyzwoicie. Faraon się godzi i oto następuje | 
akt trzecj, ale jaż w Paryżu, On | 

Wszystkie siostry Józefiny wyssły już za 
mąż, pomostaje tylko Benjamina, która zagięła | 
parol na Putyfara-beja. Basza chce zmusić swe- 
go kusyna do małżeństwa. ten jednak nie chce | 
w żaden sposób żenić się z niewierną, a ta oko- | 
liczność jest przeszkodą do małżeństwa Józefiny | 
Faracnem. Stary się zagniewał, oświadczył, że 
wyjeżdża do Egiptu i = chcę nłypnoć o dof | 
. mie ani o rodzinie Jacob, o co głównie chodziło. | 
5 Józofina wychodsi m mai ze swego Montosola, 

Potyfar-bej pogodził się z Benjaminą i także się 
żeni, i wszystko się kończy, jak przystało... 
| w operotco. 
Í Jak widzimy fabnia sama jest zajmującą, 
a okraszona mnóstwem komicznych sytuacyj 
i niekłamanym, a smacznym zawsze i przyzwo- 
itym dowcipem, zajmuje i szczerze bawi widzów. 
Libreciści ze awego zadania wywiązali się zapeł- 
nie dobrze, a kompozytor ? 

Po krótkiej uwerturze następuje maleńki 
| chórek damski, kończący się zgrabnym kupleci- 
| kiem. Dalej mamy śliceny duecik, dwie piosnki 

komicsne, pełen humoru. kwartet, wreszcie w tem- 

pie walca trzymany finał. w którym się łączą 
| trzy Śpiewawe przedtem tematy. Jest to finał na 
wskroś oryginalny, 8 słucha go się s wielką 
przyjemnością. = 
akcie drugim słyszymy piękny Śpiew 
Józefiny, 0 tęsknocie sa krajem rodzinnym, 
przeplatany milatkim walosykiem, dalej o po- 
ważniejszym sakroju duet Józefiny s Montosolem 
i humorystyczny duecik mamy Jacoh z Benja- 
miną, w którym proszą baszę o wskazanie im 
miejsca pobytu Józefiny. Akt ten kończy się 
bardzo ładnym choralnym marszem. 


W akcie trzecim słyszymy marsz weselny, 
dalej zgrabnie pomyślany kwintet pełen melodji 


- 


XXK 
Kuferki, Torby, Paski do piedów, 
Parasole, Parasolki, Laski, 


duet o szpaczku i 
tercet. kupletowy. y z 

Cała mnzyka tchnie oryginalnością; 
lekka i mile wpadająca w ucho, a bwieżość po- 
mysłów technicznych zwraca uwagę na niezwy - 
kły artyzm kompożytora. Instramentacja jest 
bardzo zajmującą, a wykonana jest'z tą finezją 
i elegadneją. jaka stąnowi cechę właściwą kom- 
pozytorom francuskim. — „Józefma*, jest pierw- 
szem dziełem młodego kompozytora; 


papudze i wreszcie wosoły 


jest, 


jaż niemał wszystkie: sceny europejskie. Draga 
praca W. Rogera „Dwadzieścia żon Jafeta" nie 
mniejszom cieszy się; powodzeniem. Na polu lek- 
kiej wesołej muzyki przybyła więc ncwa siła, 
która, sądząc po wczorajszem przyjęcia, i u na- 
szej publiczności zyskała sobie wstępnym bojem 


sympatję. Poszczególne numera śpiewu oklaskiwa- 
nó z zapałem. 

Tytałową rolę grała pani Skalska bardze 

łudnie, a śpiewała jak zwyklo s wielkiem po- 
czueiem artystycznem. Szozególniej pięknie wy- 
padł duet w akcie pierwszym, oraz śpiew o Pa- 
ryżu z drugiego aktu, za który obdarzono arty- 
stkę hucznym oklaskiom. 
t Komiczną mamę Jacob odegrała pani Ka- 
sprowiczowa bez zarzutu, a dała nam postać 
nową i oryginalną, 
śmiech. Również i p. Praunówna rolę Benja" 
miny odegrała z właściwym sobie: wdziękiem i 
hamorem, a za kuplety w akcie pierwszym spo- 
tkały ją oklaski. — Putyfara-beja grała p. Ra- 
dwan z wielką werwą. 

Uznanie należy się p. Gasińskiema, 
który jako Faraon-bassa był bardzo dobrym. 
Charakterystyka zownętrzna była doskonale Ze: 
stosowaną i właściwą staremu „fanfaronowi*, a 
gra pełna dowcipa była co chwila powedem 
śmiechu w andytorjum. 

P. Bogacki, jako Montosol, 
swoją partję zupełnie poprawnie. | 

"Chóry i orkiestra pod wodzą p. Jareckiego 
szły bardzo gładko, to też całość zrobiła na li- 
cznie zebranej publiczności bardzo miłe wraże- 
nie. Oklaski: sypały się nieustannie i jest wszelka 
nadzieja, że „Józefina* zajmie na dłago miej:ce 
w rapertoarze sceny lwowskiej. 


odśpiewał 


zupełne. 


a z 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Stan zasłewów w Austrji. Wiedeń 19. 
lipea. Ogłoszone przez min, rolnictwa w lipen b. r. spra- 
wozdanie o stanie zasiewów w Austrji brzmi jak następuje : 
Północno-zachodnie prowincje monarchji ucierpiały wiele 
skutkiem posuchy. Żyto da prawdopodobnie średni zbiór, 
pozanica da niezawodnie lepszy zbiór cd żyta. Zboże jare 
ucierpiało wiele z powodu zakwaszenia. Zbiór jęczmienia 
będzie prawdopodobnie słaby, ale w każdym razie lepszy 
od owsa, k'óry w tym roku zapowiada się najgor ej. Le- 
piej wypadnie zbiór owoców strączkowych. Kukurudza po- 
prawiła się ostatniemi czasy, kartofle i buraki mogą się je- 


szcze poprawić, Zbiór siana ukończono już prawie w całej 


monarchji, wypadł on miernie, a w wielu okolicach zupeł- 
nie źle, Także zbiór rzepaku wypadnie prawdopodobnie 
w całej monarchji niekorzystnie. Dobrze wypaść może 
zbiór chmielu, a także winogrona rosną bardzo pięknie. 
Owoce ucierp.ały wiele już-to skutkiem posuchy już też 
skutkiem mawalnych deszczów. Ogółem biorąc, wypadną 


tegoroczne żniwa słabo. À 
Ostatnie wiadomości. 
Dzienniki niemieckie odżywiają weiąż wspo- 
mnienia szczegółów kampanji militarnej, w par- 
lamencie berlińskim, która zakończyła się zwy- 
cięstwem, ale tak łatwo mogła pociągnąć za sobą 
klęskę rządu i podnoszą s naciskiem znaczenie 
odznaczenia p. Kościelskiego, oraz słów, 
jakie do niego wypowiedział cesar Wilhelm. 
Tematu do obszerniejszych uwag dostarcza do 
toj chwili ukończony w niedzielę wiec wolnomy- 
ślnej partji lndowej, który: rozszedł się prawie 
bez żadnych pozytywnych wyników. Opracowa- 
nie progrąmm partyjnego odłożono na później, 
projekt zmiany nazwy stronnictwa odrzucono; 
wnioski aznania się zas „niemiecką partją poste- 
pową”, lub za „stronnictwo demokratyczne“ nie 
zdołały się utrzymać. Wiec otwarty był dłuż- 
szem przemówieniem Kugenjusza Richtera, który 
wyraził nadzieję, że pomimo rozdwojenia ze- 
wnętrznego, wspólność i porozumienie pomiędzy 
wolnomyślną partją ludową a wolnomyślnem zje- 
dnoczeciam w sprawach zasadniczych nie zniknie. 


Figaro donosi, że b. prefekt policji Lozć 
mianowany ma być ambasadorem w Brukseli 
w miejsce Bo,urró'go, który przeniesiony bę- 
dzie do Wiednia. 
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-8. obiegła 


budzącą nieraz . szczęry. 


Dyrekcji se wystawę należy się uznanie” 


DZIENNIK POLSKI s dnia 20. Lipca 1098. 


Ostatnie depesze, donoszące o oboenym sta- 
nie francusko skyamskiego zatargu, wykazują zgo 
, dme; ze. sytuacja, dziś silnie naprężona, łatwo 
stać się może groźną, że Francja a Syam stoją 
wobec siebie na stopie wojennej, przynajmniej 
faktycznie, jeśli jeszcze nie według zasad mię- 
dsynarodowego prawa. Powód zatargu, potyczka 
z d. 18. b. m., nio jest mimo to dotychczas wy- 
jabnioną; sprawozdania, nadsyłane dziennikom 
angielskim z Bangkoku, wprost są sprzeczne 
z francuskiemi bialetynami. Prasa francnska 
twierdzi, że admirał Hamann zmuszony został do 
obrony, Syamczycy bowiem poczęli strzelać do 
francuskich okrętów, nie ostrzegłszy ich przed- 
tem, wbrew przepisom prawa międzynarodowego 
o przekroczeniu linji fortu Paknam. Z drugiej 
strony „poselstwo syamskie oświadczyło oficjalnie 
w Paryżu, że z fortu strzelono przedtem trzy 
razy ślepemi nabojami i Bześć razy umyślnie 
w wodę. Jeden fakt i to fakt, będący casus belii, 
przedstawiują obie strony w sposób zupełnie róż- 
ny. Ostatnie wiadomości nie są zbyt pokojowe. 
Franeuskie . oddziały posunęły. się ku górnema 
Mekongowi i zajęły dwie syamskie fortece. 


Reichsaneeiger ogłasza reskrypt gabinetowy 
coBarza, wystosowany. do kanclerza Capri- 
viego, w którym mu arcyserdecznie dziękuje 
za przeprowadzenie przedłożenia wojskowego. 
Cesarz powiada, że przeprowadzenie tak 
wielkiego dzieła jest przedewszystkiem zasługą 
Capriviego, chwali tegoż polityczną przenikliwość, 
czynność pełną poświęcenia we wszelkich okre- 

ch rozpraw przeprowadzonych i wyraża mu 
ostatecznie swe Gósarskie ismanie i podziękowanie, 
a kończy życzeniem, ażeby usługi Capriviego w 
długie jeszcze lata dla cesarza i ojczyzny utrzy- 
mano zostały. Dzienniki uważają ten rozkaz ga- 
binetowy ze odpowiedź na ataki Herberta Bis: 
marka na Capriviego. 

Według Kreue Zig zgromadzą się 6. sier- 
pnia w Frankfurcie ministrowie skarbu pzźstw 
niemieckich na konferencję z pruskim ministrem 
skarbu Miqaelem. Chodzi podobno o kwestję, w 
jaki sposób pokryć koszta wynikające z przedło- 
żenia wojskowego. 


Q 
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Wiedeń 19. lipca. Oczskiwany dziś zakaz 
wywosu roślin  pastewnych obejmie siano, 
słomę, lucernę, koniczynę i wykę. 

Berlin 19. lipca. Retichsanzeiger ogłasza po- 
dziękowanie cesarskie dla Capriviego, ze 
przeprowadzenie przedłożenia wojskowego. Ton 
podziękowania niezwykle zerdeczny. Dzienniki 
wyrażają przekonanie, że cesarz misł wyraźnie 
zamiar przez niezwykłe uanenie zbić niejako 
krytykę Herberta Bismarka. 

Według doniesienia Kölnische Zeitung pru- 
ski minister wojny ustąpi wkrótce. 

Paryż 19. lipca, W izbie deputowanych 
postawił poseł Leydet wniosek, by rząd 
pray zwoływaniu rezerwistów, tak się urządził, 
aby nie przeszkadzać wyborcom w głosowaniu 
na członków ciała prawodawczego. . 

Sofja 19. lipca. W miejscowości Stara Za- 
gora, burmistrr Kiminurew, opadł na ozele 
ałażby miejskiej kitku ubywatwii;którmy” żłe wy- 
rażeli się o jego zarządzie, pobił ich gwałto- 
wnie, a dwóch ranił wystrzałem z rowolweru. 


Burmistrza aresztowano. 

Wiedeń 19. lipca. Wczoraj po 
połudn. notowano: kredyty 385—; węg. y 
anglosy ; laenderbanki 346870; suatacbany 3.650; 
lombardy 10437; elbethale 23650; niowe g 
alpiny 5380; renta majowa 9757; węg. złota 11536; 
węg. Koronowa 94'50; austr. koronowa 96'95 ; losy tureckie 
4850, uniony 249 ---. 

Berlin 13. lipca. Giełda wczorajsza, wiecz., kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry ozmaczają porówna- 
wozy kurs wiedeński t, zw. Wiener Pa rit8t). Kre- 
dyty 4201:25 (33418) ; lombardy 4275 :(104-53) ; węg. renta 
złota 94— (11513); ruble 21475 (1231-48), 

Franzfart 18. lipca. Giełda wozorajsza wie- 
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry Ognaczają 

orównawczy kurs wiedpóski). Kredyty 27325 (335:50) ; 
ombardy 84:50 (104*33); renta węg złota 94:30 (11549) ; 
koronowa 90'90 (9458) 


Rzym 19. lipca. Dziennik urzędowy ogłasza 
rozwiązanie rady miejskiej Neapolu i oddanie 
rządów miasta komisarzowi królewskiema. Rada 
nie umiała podołać swoim zadaniom, mianowicie 
na pola gospodarki finansowej. 

Organ wojskowy Esercito Italiano zaprzecza 
pogłosce, jakoby królewicz następca włoski 
oświadczył, iż sa względu na Francją nigdyby 


zamknięciu giełdy 
kredyty 4lU— ; 


—" 


xk 
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nie wziął udziału w manewrach niemieckich w 
Lotaryngji i Alzacji. Tego rodzaju względy by- 
łyby wcale nie na miejscu, zwłaszcza po nieda- 
wnem zajścin w. Algierze, gdzie francuski kor- 
pus oficerski znieważył pamięć Wiktora Ema- 
nuela. (Wykreślono go z listy oficerów 1 pułku 
żnawów, którego honorowym oficerem był nie- 
gdyś zamianowany). 

Belgrad 19. lipca. W rozprawie nad aktem 

oskarżenia przeciw gabinetowi Awakumowicza 
jest jeszeze zapisanych do głosu 60 mowców, 
wszyscy za wnioskiem oskarżenia. 
#1 Paryż 19. lipca. Na wczorajszsm posiedzeniu 
izby deputowanych wniósł Dreyfuss interpe- 
lację w sprawie zatargu między Francją a Sja- 
mem. — Minister spraw zagranicznych Develle 
odpowiedział, że Sjam musi uznać prawa Fran- 
cji, w przeciwnym razie będzie rząd wiedział, 
jak ma sobie postąpić. — Dziennik Soir donosi, 
że minister Develle polecił reprezentantowi Fran- 
cji w Bangkoku, aby udzielił rsądowi sjamskie- 
mu 24 godzinnego terminu. do odpowiedzi na nl- 
timatnm Francji. 

Belgrad 19. lipca. Wczorajsza debata nad 
postawieniem gabineta Awakumowiesa w stan 
oskarżenia była bardzo ożywiona. Przed po- 
ładniem przemawiało czterech radykałów za 
oskarżeniem, 8 prsewódca postępowców Głara- 
szanin przeciw niemu, wykazując, że przedo- 
wszystkiem należałoby wnieść oskarżenie prze- 
ciw rejencji i byłemu gabinetowi Pasiesa. Po 
poładnin przemawiało jeszcze pięciu radykałów. 
Do głosn zapisanych jest jeszozo piętnasta 
posłów. | 

Petersburg 19. lipca. Prasa rosyjska nie 
wiele się spodziewa po traktacie handlowym z Au- 
stro- Węgrami, wszelako sądzi, żo traktat ten po- 
mnoży aspekta utrzymania pokoju europejskiego. 

Drezno 19. lipca. Powszechne zdumienie wy- 
wołuje fakt, że ks. Maksymiljan, wnuk króla sa- 
skiego, który nagle porzuciwszy służbę wojsko- 
wą miał się udać do Kichstadt (w Bawarji) na 
studja naukowe, przybywszy na miejsce, wstąpił 
do klasztoru. 

,. Wiedeń 14. lipca. Giełda zbożowa. Pszeniea 
jesień 8:12, na wiosnę 8 47, żyto na jesień 7-13. 
Telegram giełdowy. 

Wiedeń, dnia 19. lipca, godz. 2. min. 38. 


Akcje kred.  335:87 Gal. obl. propin 98:15 
Alpiny 54 - Wied losy 175— 
Krodyty węg. 412 — Akcje tyton.  186— 
Anglobanki 15050 40], Poż. kraj. 

Uniony 24950 Z r. 87 — 
Ladwiki 219— Elbethale 236 75 
Nordbany 288 — Linderbanki 247-30 
Lombardy 10412 Renta zł. węg. 11550 
Losy tureckie 48 90 Bankvereiny  121:90 
Staatsbahny 306-87 Weg. renta pap. 94:55 
Czerniowieckie 256:25 Ruble 13075 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 19. lipca 1893 r 
HOTEL ŻORZA. M. hr. Potoc a, dr. R. Kobryniac 
z Brzeżan. B. Krzeczunowiozowa z Korszowu. A, hr. Oetner 
s Podkamienia. S. Moysa z Rudnik. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 
przeprowadzś 


Konwersje 


4:,97, listów zastawnych ghal. Tow. kred. 
; ziemakiege, 
na 4'), listy zastawne tegoż Towarzystwa 
z okresem 56.letnim 
po waruukach or;ginalnych 


bez doliczenia prowizji 
Ostatni termin 20. lipca b. r. 

Zlecenia z pr: waoji uskutecznia niezwłocznie bes doli- 
azenia prowizji. 1016 1—? 


Zmiana mieszkania. 


Dr. A. Gońka 


lekarz-dentysta 


mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 
Mikolascha I. piętro. 1834 1—? 


Ordynuje od 9. do 1. i od 3. do 5. popołudn'u. 


| 


Zmiana mieszkania. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Emil Lateiner 
dentysta 1817 1-2 
mieszka obecnie ulica Kopernika I. 9, I piętro. 


Okulista 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. s. asystent i lekarz na klinice profesora Borysiekiewicza 
w Gracu po kilkoletniej praktyce specialnej, ordynnje w 
chorobach i operacjach ocznych przy wiry Wałowej, 7. 

Od godziny 10. do 12. przed poź. od 3. do 5 popoł. 
Dla biednych bezpłatnie. 1565 1—? 


Dentysta, 


Dr. wszech nauk lekarskieb 
Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu epecjaloych studjów w instytucie odontoalo- 

gi:znym w Berlinie i odbyciu podróży nzukowych do Halli 

nad Jaałą i Lipska, ordynuje od godziny 9—1 i ed 3—6 

przy ulicy Trzeciego Maja (dom dawniej Tennera) lub uliea 
Kościuszki 1. 8. 


zmiana mieszkania. 


Dr Kazimierz PodleWski 


specjalista chorób skórzych i weneryczap ch 
mieszka obecnie 


, ulica Chorążczyzny I. 16 
Drdynuje od Il do 12 1i od 3. do 5.53 


Podziękowanie. 


Ciężkim dotknięty ciosem wskutek śm'erci najdroższej 
mej żony i najlepszej matki trojga nmi:letoich dziesi 8. p 
Zofji Roberty z Popowitsów, składam miniejszem w imisniu 
własnem i całej rod:iny serdeczne publiczne „Bóg zaiłać !* 
za słowa pociechy i okazane mi współczucie: Wielebnemu 
ks. proboszczowi rz. kat. Marcinowi Kaweckiemu, który 
rzewną przemową na cmentarzu nczeił pamięć nieboszozki ; 
wielebnemu ks pr boszezowi gr. kat. i radcy konsystorjal- 
nemu Aleksandrowi Kniahynie:iemu za udział w żałobnym 
obrzędzie; Jaśnie  Wielmożnemu  Sewerynowi baronowi 
Brunickiemu i Jego czcigodnej żonie, którzy wraz z dziećmi 
towarzyszyli orszakewi pogrzebowemu z doma żałoby aż na 
miejs:e wiecznego spoczynku; wszystkim moim kolegom, 
oficjalistom w skarbie Jaśnie Wielmożnego Pana barona za 
mialuy ud.tał w pogrzebie, oraz Bsanownej P. T. Pu- 
liozności tak miejs owaj jak i z okoliey, która lieznem 
przybycia swojem wyraziła szozery Żal, a tem samem zła- 
g dziła głęboki smutek, jakim podobało sig Begu dotknąć 
nas wszystkich, powcłując do siebie ś p. Zoñę Robartę. 


feszesyki 17. li 1893. 
a Edward Popiel 
z rodziną. 


pm z m 
NEKROLOGJA. 
p 


t 
STASIA ROSSOWSKA 


ukochane dziecię 
Stanisława i Ś. p. Joanny z Pfistererów Rossowskich 
zgasła po krótkich, lecz cięłkich cierpieniach dnia 


fe9ejod TĄJOd.TBĄ_ AYqOOZOUOJ DUZHOIJ €m0303 kyTozsm ‘Auo 


GOT OD THASNTMA "INTISZOORT ©WMOIO1S BUZNSIA OENNRIUT OcZ BRU1OLIT 


18. lipca 6 godzinie 6%, po południu w piątym D 
roku życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w czwartek 

dnia 20. FB o godzinie 4. z domu żałoby przy a 
ulicy Teatyńskiej 1. 11. a 
Lwów, 19. lipea 1898. = 

D 

kanm e 


CERE OO E E O 
TEATR LETN”. 


pyt Dziś: 
Po raz drngi 


d QAIA sprzodana róż swo SINY 


operetka w 3. aktach, przez Pawła Ferrier'a 
i Fabr. Carré, z muzyką W. Rogera. 


Akt I. W Paryżu u pan; Jacob, — Akt II. W Kairo 
u Faraona-Baszy. — Akt III. W Paryżu, Salon Faraona- 


g Ti 


Baszy. 

OSOBY: 
Alfred Farao-Rasze, egipski minister . Gasiński 
Putyfar-Bei, jego kuzyn wau 
Montosol, śpiewak . „ Bogucki 
Pani Jaoob, d.zo.ezyni domu . Kaxprowiczowa 
Józefina - Skalska 
Benjamina ~ | . Prkunówna 
Rebeka Dębrowska 
Debora . . Sławiczek 
Ewa | $ „ Mjelaiozek 
Hagar Córki pani Jacob Weigel 
Lea . . Tomaszewska 
Rachel . Bzwabel 
Bara t . Borkowska 
Judyta | . tomi ska 
Estera „ Rutiowska 
Rath ) . Karga 
Fatyma, odaliska . Michlewiez 
Jnfsaf, dozorca haremu „ Psterski 
Listonosz . (łamski 


Żołnierze, zięciowi, Bąsiedzie. 
BF Oświetlenie elekiryczne. WĘ 
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Diesel 


Gmina miasta Krakowa wy- 
dzierżawi w drodze ofert teatr 
miejski, t j. budynek teatralny 
wraz z całem urządzeniem i wszy: 
stkiemi przynależnościami, tudzież 
| prawo wykonywania koncesji na 
urządzenie i prowadzenie stałego 
teatrn w Krakowie na lat 6 (szeeć) 
począwszy od dnia 1. sierpnia 1893 r. 
do końca lipca 1899 roku, z obo- 
4 wiązkiem rozpoczęcia przedstawień 
z dniem 1. września. a względnie 

z dniem 1, psżdziernika b. T- 
Oferty pisemne opieczętowane i 
opatrzone napisem: „Oferta na 
|  dsieróawę teatry: — winny być 
| złożone do rąk Prezydenta miasta, 


Rękawiezki glacee duńskie, jedwabne, niciaune, 

Paski skórzane, metalowe, gurtowe, jedwabne, 

Krawady, Koszule, Kołnierze, Manszety, 

Biżuterję prawdziwą francuską, 

Perfumerję, Mydla, Pudry, Wodę kolońską, 
polecają w wielkim wyborze 1788 


Wrześniowski & Włodek 


Lwów, Halicka 4. — Krynłca dom zdrojowy. 
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DOOCCOGOOOGOO0COGG JI 
Ekstrakt szpilkowy, 


Płyn ten rozpylony w pokoju odświeża powietrze i nadaje mu bal- 
s*miczną ch lasów szpilkowych. Ceua flaszki 40 ct. Rozpylacz 40 ot, 


Tabaka mentolowa. 


Wypróbowany środek przeciw kstarowi. Działając znakomicie desin- 


Towarzystwo Handlowe 


we Lwowie, Jagiellońska, Nr. 3. 
polsca P. T. Rolnikom: 


MASZYNY ROLNICZE 


z pierwszorzędnych specjalnych fabryk, wydoskonalons według 
nsjnowszych I najpraktyczn:ejszych sysytemów, jako to: 


Grabie konne, Siewniki rzędowe Melichara, Saxonia, Pannonia, Siewniki ; 
do nawozów sztacznych, nadzwyczaj pojelyńcz:, a doekonale fauksjonujące. | 
Obgartywacze i Plewniki do roślin okopowych. Słynne pługi Everhardta, 
Lokomobile, Młocarnie paroxe i kieratowe, Prasy Blunta do konserwowa- 
„ia zielonej paszy na zimę, Sieczkarnie, Sortowniki, Tryjery, Brony do łąk ete. 
i Nawozy sztuczne z renomowanych fabryk, dających zupełną 
A_f gwarancję tak co do składników chemicznych, jak co do ich skuteczueści 
sgronomicznej, a mianowicie: " 
E Superfəsfat z kości, mączkę kościarą, roztworzaną kwasem siarkowym, 
mączkę parzona, niewyklejoną gaanosuperfost t, spodjum superfosfat, 
mączkę (żużle) Thomasa , Kainit z Kałusza, © 
Uwaga. Wobec nader rozrowszechn'onego fałszowania sztucznych 
rawozów utrzymuje, Gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fa- 


SOKAL i LILIEN 


jako miejsce dla konwersji 


przyjmuje 


już obecnie 


KONWERSJĘ 


i=? 


X najpóźniej do godziny 12-tej fekcyjnie i chłodząco, usuwa po bardzo krótkim przeciągu CZASU za- , H E i TA ; À A 
, Aj $ K = r 3 j s ” n j sumienno8ci, a oproc cze nad 
P W poludnie dnia 26. jipca b. r ie błon śluzowych nosa, czem uniemożliwiając nadmierne wy- i| 0 listów gastAWI (l Toy l REG EE nader skiupalatn j mira R EE a: | 
- pca D. r. zielanie się óluau, uwalnia chorego bardzo rychło od tej przykrej i2 10 , i ii camy na żuśle Thomasa, których fałszowanie Am już do takiej dosko. 


dolegliwości. Cena pudełka 25 et. 
Główny skład 


w Aptece pod „srebrnym orlom“ F 


Zygmunta Ruckora 4 | ń 


Zamówienia z prowincji uskuteczni a się odwrotną pocztą. 


nałośsi, że nawet analizą chemiczna, 
cznych de eydująca i chroniąca od oszukaństwa, sraje mię bezsilną niemal, 
garé żużle, fzłszowame koprolitami lub fosforytami zawierają wprawdzio 
was fosforowy, dający się analitycznie skonstatować, le w formie takiej, 
że takowy Die d+ sę zupełnie roślinom asymiłować i nie ma żadnej war- 
tości sgronomieznej, Gal. akc. Tuwarsystwo Handlowe, zakoviwszy znaczną 
ilość żużli Thomasa od jedynej i słynnej fabryki austrjackiej, poleca takowe 
najsumienniej z wszelką gwarancja ilości i jakości składników chemi- 
cznych. Ponieważ żużle przechowują się długi czas bez najmniejszej straty, 
(chociaż pora ich użycia jest 6—8 tygodni przed siejbą oziminy), przeto 
pożądane są wczesne zamówienia. OT 
Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wyseła się na żądanie franeo. 


Warunki dzierżawy mogą być 
| © przeglądnięte w biurze prezydjal- 
nem Magistratu. 1849 111 

Kraków, dnia 12. lipca 1898 r. 


Józef Friedlein, 


prezydent miasta. 


Dr, Faustyn Jakubowski, 


radca miejski, 


| zresztą przy innych nawozach eztu- 
i 
i 
U 


RA" Wszelkich informacyj udzielamy i żlecenia z prowineji BĘ | M 


JE nskuteczniamy odwrotną pocztą. "WR 1805 1—10 
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na 4° listy zagt. tgah Towarzystwa 


e po warunkach oryginalnych bez doliczenia 
prowizji. i 
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(Preedruy nie będzie płacony). - AREA AR PRAS T r T A e A (U O 
; Jedyny środek do farbowania włosów II 1 ALA Na prowincję 
pod gwarancją za skuteczność sprzedaje w cenie po zł. 1:60. - Jagiellońska A 
Skład apteczny pod Czerwonym Krzyżem J l S$. odwrotnie! 


LJ DZIENNIK POLSKI » dnia 20. Lipca 1808 r. CaN 


, 747) A FW" a F ; a KT = I? u w KA p ANNIANNNNNN 4 vy x ” 
Drobne ogłoszenia. „Node m A Iną_„Gzigelka” D) Oryglnalnyoh Piupiu, pjowaków I R 5 
Rud. Sacha 
6 
$ 


przez wakacje przyjmis b. słuchacz fi- 

lozofji lekcję na wsi z ue”niem niż- 
szego lub wyższego gimnazjum zupełnie 
hezinteresownie. Zgłoszenia: E. 
F. G Lwów, poste restante. 581 


A, ajpraktyczniejsze, najlżejsze | najtańsze 
ze wszystkich znanych systemów pa- 

3 | f(emtowana siewniki Melichara 
siejące na kożdym terenie hez regulewania 
skrzyni. Udoskenalone, ziarna a'ekaleczące 
młecarnie z karbowanemi nlalewemi cepa 
mi, kieraty, wlalnie, sieczkarnie z gwaranóją 
znakemitege własnego wyrobu — poleca 
Michał Dornwałd w Przemyślu. 


i i i b:e liza mę Bik 
$ Doniesienia rozmaite NT ala ckiepsai, E = 
i? taniej 8. Gabriel 6 J. Chlebownik 
Bo Pia iep 9d wasi aLak, p'ae Halicki 1. 3. j 


(74 


rozseła główny sklad Eksportowy 
a 
1810 1-8 
- w Plsgwitz pod Lipskiem 


Alojzy Muszyński w Grybowie 
y Wskazania na żądanie gratis. 

u S. A. BUBERA Synów 
we Lwowie, ul. Tagiellcńska 1. 13 


Części składowe w zapasie. Cenniki gratis I franco, 


ł 


yżki z alpaki, tuzin 650, z chiń bryczmy pończoch, skar- 
Ł skiego srebra 14 zł. Łyżsczki do Pak P Eak kaka stek dru- | 
kawy z »lpaki, tuzin 3:20, z chińskiego | innych M. Bałłahana następca Mikołaj 
srebra 7, pol-ca Piotr Chrząstowski han- | | udwiz plac Marjacki 8 : 
5 dal żelazny we Lwowie, plae Kapitulay 1, | "2 m_—— 
(naprzeciw Katedry). Cenniki ilustrowane kończony gimnazjalista po- 
różnych artykułów do dyspozycji szukuje lekcji na prowincji. Adras * 
ph imalaja |D. F. poste res.ante Lwów., 565 
E an 


Orłem 


E 
. 

; 
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p c 


„Marjówka” Zakład wodoliczniezy E 


kolo Lwowa (poczta Lwów). 1626 1-7 
Sześć kilometrów od Lwowa ku W i proosa) miejscowości; otoczonej 
a | 


K- ntor miastowy iż ul. Hetmańska 22. 
FABRYKA SZTUCZNYCH 
NAWOZÓW 


Spółki komandytowej 


fztedy, chustki kaszmirowe i hipalaja 
I kapv pikowa i pokrycia na kołdry Egz 
Holes, zał Matlas, *prółdtom Wil- Większe! apteki poszukuje się do 
helm Sydor, Lwów, plae Marjacki 1. 4. kupna. Zołoszenie przyjmuje Karo! 

1 , rów Horitza, apteka p. Sohwarza, Przemyśl. 


pa zz A 
© Ikonomi, kawaler, poszukuje posady. | anny mne ae 

ida dres: dóbr Borszowice, p. | Quład na mebli poleca Zakład po- 
f T e wdikj A. 560 S sługaczy plae Halicki |, 7, oraz ma 


pod 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Brumchowicach :4 w piękoem 


lasami, w zkacznej części szpilkowemi. Pięć rębie aatia mieszkaluych pię: 


n | Garnitur mebli i fortepian 2a bardzo 
A REBORN Z a 25 VY paoa pobla siaoji, Koleje JULJANA WANGA WE LWOWIE sę T dam enio tak dzlałów taa anlica, w której | 
Al ł > 0 3 : l iżeli i ; i j K 
prayjmie praktykanta panna z ukończoną ósmą klasą i ru- A Ugłośtenii o Artkarni Pillera, poleca po ponownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli sakań (przeważnie z weranddmi i balkonami) wedle najnowsza eh Wymag aa 
gną E TE SR E iR jakakolwiek inna faliryka. wzór plerwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna w 


ke p 
ik umkończemy poszukuje 
AKETE T rowincji. Adres: A B. lub na stałe. Adres: S, M. 20. Redakcja 


4 poate restante Lwów, Podzamczo „Dziennika Polskiego“. 578 
a D | 
|. e w Sambərza „pod złotym gá VI. klasy gimuazjalnoj poszukujo 


a orłem“ jst zwolnej ręki do wydzier- po czas ferji lekoji, bądź na wsi, 
*r= żawienia. Wiadomość u właścic'elki. bądź w mioście lub też dynrnum. Adros: 


Roztwerzoną kwasom siarkowym 
Mączkę kościan: i Superfosfaty 


z gwarancją najwyższych procentów składników i tej samej, 


W Mrymicy do sprzedania Willa 
pod „złotą brama. Wiadomoś?: 
Władysław Kamiński, Krynica. Stå 
u a a 


Wia w Zakopanom, składa- 


miasta Lwswa Zakład funkcjonuje przez cały rok bez przerwy. Warunki 
bardzo przystępne. B:iższysh luformaa gas i zamówienia przyjmuje zarząd Í 
i kła u. ) 


— m ) N. tanto. ą 0 duż n = t ; 

pmi Kamienica jedmepiątrowa o TOE dlaki i U r2 itd. peet a pea jak dotąd, jakości. 1823 1—? 3 

1X trzech frotich ul. Akademicka |. 28, Boohni. Przyjmę ucznia z niż- | wicie lub częściowo na lato lub na simę Emi Bertemiijan Brajer, Dr. Stanisław Dekański, 
jest do sprzedania. £69 szego gimnazjum na wikt i stanoję. |lab całorocsnio do s ynajęcia; pokojo właściciol, I oradkiozniac 
an IA | Opieka rodzicielska zapownióna. Ooobny | bardzo ciepłe. Bliższa wiadomość w admi-. ak 

S F pryndza majowa górska, faska 5 kilo | pokój wspólnie s moim synem. Bliłsza | nistracji „Dziohnika Polskiogo*. r OO CO a ZE 
EP» B 3 zł. 28 ct. — Buljon, wyrobu Ka- | wiadomość : Bochnia poeto restanto pod | un A R AAAA ENEY —— a. anna ma 
A E zimiery Matczyńskiej pa zł. 10'—, 7-30, | it. A. Z. 576 ja z 10, I. piętro do wynajęcia za- |L. W. kr 28.721/98. 1889 1 3 
m" 650 i 530 za kilo. Sprzedaje sarząd ee) ras mieszkanie złożono ż 6 pokoj, S y " WI 
$S dworu Łapszyn — Brzeżany., 521 osgak aje się ie "m Ke r ; kid Sed aru sę Tie i 
A ej ===— mien we Lwowio n od | ložnościam ro nadaję się bardzo, na 
Sz tki cygaretowe nioklejowe ? r E e s ar daloną, lub Ei oś6 | kanoelarjo i miosskanio dla P notarju. ) 

g z najlepszej bibułki francuskiej ŁGQ© jna przedmi.óciu z obszerniojszym ogro- | szy, lekarzów, adwokatów i ť. p., oras i 

a „cj Sztuk od L zë. poleca La F, Nie | dom wodło możności wolną od podatka, |3 poroi. Im ohAłĄ CIA 3. piętrzo, Bliższa ija 

` „© żałowskiegu, Lwów, Hotel Żerża. | wartości około 20.000 zł. Pośrodnietwo | wiadomość u właściciela toj kamienicy 3 á D) | 

„p E Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 COETY — Wiadomość w drukarni | Józofa Jankowekiogo, w sklepię Tostralaa « , i 
SE dus po razy cziki GRO ka „złą SA (elem w dzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1804, ewentualnie zaś po koniec roku 1896, przeprows” 

SE - ~ [dzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 

E. m so r= Terminy tych rozpraw oanaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomiędzy 1Otym wrz: Śnia a 1Otym października b r. 
ża Zarząd Dóbr Horodenka Stajnia zarodowa | | i | 
= d dani %' FP ! H | 
E OE Oldenburgska Wykaz słacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1893. 
ak nasienną pszenicę bauatkę AA Ni bee > r | 
3E ió i nasieniu z Bamatmn po cenie 10 zł. za 1 mtr, pprzecaje 30 krów s tyleż jalowni- jg” i 
A pierwszy zbiór po oryginalnem ka, Wolica oczta  Krukienice 
c centr. loco Horodenka (folwark Siemakowce), zaś 11 zł. za 1 mtr. contuar z dodą. atacja kolej 3 p 1 Cena 3 1 
7S nym workiem jutowym loco dworzec Kołomyja. 18468 1—3 ja kolei Sambor. 1864 1—3 Nazwa stacji wywołania Uwaga f i 
ma 3 zł. w. a. | 
da h 
AE m s Przeginia duchowna 230 k 
Ez Taryfa premiowa H gr BATĘ Familijną | Krakowski Raszów 670 | z dom a | 

i * sł. | m TERI ża ra Wojne 
3 bezyleczenie przed stratą przy losowaniu następujących losów p , br ranie i ; 
00 yii , włącznie 16. Bola „r. > Ziałoniię WYSIEWKI z heat +, $ t 
: (W razie wylosowania ubszpieczonego lost, otrzymuje się taki | 4 kilo 1-40 i zł. 1:70 PES" M 405) "jo" osy j r 
e” sam niewylosowany. W 1018 _ poleca HANDEL 1—? Hifp] Nowy Targ-Zakopan e Noxo Targski Poa | TRE OA ai ! 
: ; q owontnalna i "A r 

DOŃ | Nazwa losu ("iei | w adr. wa. (oeer JIA Alberta Szkowrona za ; l i 
= | | a... MB | | wylos = i Lwów, plac Marjaoki L 7. Nowo-Sadecki | Gołkowice | 8.500 | z domkiem 5 
pe 50/, losy z roku 1860 | + OKI : = zę ; 
a= całe na zł. 500 | 1. sierpnia, 2 176, sa satuką 170 ka m : s 
a |sstaki „ . 10 „|= BOS" 2 sni HERBATĘ ROSYJSKĄ | $ 
gó: 30], losy Zakł. kred. |16. sais, — 120, 5 15 |— a piantao, Wpołki Aanakakie) p 
tę ziem. austr. [. em.*) | Inesei funt. po zł. Ż, 340 80 TESO. K r 

+) Kwit prem. (Gewinnstschein) należy się w razio wylosow. ubszpieczającamue dej 0 ać i misą j i s 
= PROMESY na 37, losy Toa tam: sagat austr. 1:60 i 125 — poloca , s JR. > 
Główna wygrana sł. 45.000 — po zł. 1-50 ct. Ro ki Mezatnik 

=a 1624 Główny skład herbaty 1—? pczye „Brzeźnica ) 
po P. TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY à y skład herbaty za JET WA wos «lic A c roma **"4 ; > 
SCHELLENBERG « KREYVSER Tarnobrzeski owadów + afem 8 p 
A we Lwowie, piso Halicki I. =>; a AL ; 4 
ż kę Kraków, Krupnicza 15. Dębica Nadbrzezie Niski "ABS Et M G 

DEE E a E 1 P I A n (Odspraedającym stosowny rabat). ieści i 
| LWOWSKA FABRYKA ASFALTU Nee O a a | 
. "+ 
aa i TEKTUR ulepszonych © 2 zków EO ONECIE TTE | | A 

: Eri Iii E i 
e 8. SZELIGI ŁYSZKIEWIQZA inżyniora 1 Przenosi úemnga mL A 
[a we LWOWIE, przy bl. Korytnej pod Nr. 13, „polaca "TUT b 
t> | Asfałtową mase elastyczna da fundamentów Przemyski p n 
| dla izolowania wilgoci. kładzieną ma mury w gorącym sianie, > 
=) jedyuy dzić peway środek, izelującywiigoć . | e 
O | TEKTURE ulepszoną ogniotrwals 4 i z 
I do krycią dachów :wysokich gatunków, = 

pd rola 10 metrów kwadr. od zł. 1-80 do zł. 3-80; | 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, | Re hó at 
LAK ASFALTOWY SWIECĄCY 00 KONSERWACJI | Bóbrecki pocher, ma | tr 
SE ANGASrOWYCA i żólaza; Lwów.Rohatyn = Spilcsyn og 

D SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNA. Wg | | ZT A Dawidów i je 
Ósusza asfaltem jalo jedynym środkiem znaaym dotąd w bu- . - al 
a downictaie najbardziej zawiigocone ściany w wieszkaniach. K 
A Niszezy zastarzały grzybek drzew ay. i 

p> Fabryka wykolywa w całym kraiu awoimi ludźmi pokrycia dachowa a 

tekturowe i-oraz reperacja tychże. Metr kwadr. po 6» de 38 ot tugo ; pr 

zl wtnią trwałość poręcza się: Ver? g Złoczowski „Bohutya. Roshadów | 1.806 | — i h 

; | = EPEa a e E 1) B 
WII z z ; inm po zł. 2:40 3:50 Ay 5, 7 50.d ł. 10 p O EO 
> cay FET r 2a dużą oampańcką daike | | Kodubińce | 1.200 : s domkiem AJ cd 
AD = 1713 1—7 poleca handel i Zlcozowski _Młynowoe 600 | s domkiem S w 
1851 1—1 . z i Założ e 1.000 1 „s domkiem 5 | na 
L 289%. S k i oź e „000 is Í 
= t. Markiewicza => ||] » 
; 2 |.. Tarnopol-Podwołoczyska P 5 s domkiem CI 

S KON KURS. me Doea T 0 0 Rohatva-Tarmopo 1111 Tarnopólski ls domkiem j | 

2 party aj i 4 | > 
m i i z -+ | 

© 4 > ; ad j żeni z __3 domkiem T 

Wydział k Król ieji i Lodomecji 3 W. ks. krakow- e Tyśmienica Kołomyż Z -8 1 

mi skiem, róży isaik iea e E SA EA z Pannie e jO i 35 z - omyja Tłumacki z domkiem h i 

R: w go p? 600 zł. w. a. każde, dla abiturientów, a względnić rłuchaczy ; 
5 zyj wyższych szkół leśniczych, k'órzy zamierzają kształcić się na nau zycieli RU A | x . ! l 
z $i fachowych leśnictwa kra owej szkoły gospodarstwa laseweg> we Lwowie. N Sini igi Żółktiowski s domkiem A i 
E dja te roadane będą n i k jeden, ia a * Zółkiew-Kryst O "R s domkiem n | 

b 1 PM "1808, przedłuśoio Joada ki by Leef =- lld apina I we Lwewlo, plao Marjacki ystynopol Sokalski pi 3 t 
E Aib. ow É poleca swój bogato za0pa- s domkiem | 
EG Kierunek studjów fachowych, iak i miejsie odbywania tychże, wska- Kiong allsa tok | 
a zane zostaną stypzndystom przez Wydział krajowy. arakie gt 1 so Gsortków-Skała Jeetkowski s domkiem i | sp 
=" ia Chcący się ubiegać o stypendjum winien wnieść majdalej do po oajniłacych 5 r z | łaj 
Ed 1. września 1S98 podanie do Wydali krajowego i wykazać dołączo- ; corach. n A Aa ści, W dział krajowy oznajmi 10 wsześni , po 
8” | nemi do podania tego wiarygodae mi świadectwami: -— A „ M Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomo : zsjanować będ Znajmia zarazem, że dó dnia iOgo nia b. i í (s 
iq 1. że ukończył stadjam leśaicze na e. k, akademji rolniczo leśniczej U to jest przed terminem w znaczonym dla licytacji powiatowych, przyzmow ędzie Oferty na każdą stację mytbiczą w) kazem objętą, ) 

Zh " Wiedniu lub innej STR aae k pa ERTA i A a Ka da oferta sę być mdjożycie opieczętowaha i zawierać oświadczenie, żę oferentowi znane są wszystkia warunki licytacyjne i Że de 
of ». że cdbył jmniej dwuletnią praktykę leśniczą pod kierun- | 1 reia a f i 
A Ef kiem | I r wogowgózpodarić lsśnego ; BOR wszystkim” tym warunkom w zupełności się ar PR uwzględnione nie bę dą l tej 
T E Í 3. że włuda dostateczzie w słowie i piśmie językiem uiemioekim, Wyjątkowe lab wątpliwój treści 488 tasji, o której dzi i po 
= EJ albo francuskim, ażeby mógł rauk w tych językach wykładan;ch a po- r Na kopercie oferty wymieni podający nazwę sia8jl, rej dzierżawę się ubiega. ; ! 

m | żytkiem sluchać. || z Jedwocześnie z powołaniem sią na WNIESIONĄ ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należyci: opieczętowaną i z oznaczenie | u | 
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pS rem łe dar życierys (curiculam vitae) wykazujący dotychczasowe '500 bis 800. MetarcZentaer gates, | | ł sj: *P wiadomość © warunkach licytacyjnych powziąć możńa w Dep. IV. Wydziału krajowego lub też w kancelarjach Wydział: * | | 
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wych studjów leśniczych. 

, W braku kandydatóów, którzy studjum lośnicze na o. k. akalomji 
rolniezo-leśniczej w Wiodniu lub innoj równorzędnej wyższej sakolo leóni- 
czej ukończyli, otrzymać mogą powyższe stypendja także kandydaci, którzy 
są słuchaezami y Airie wspomnisnyeh sskół wyższych. 


Wo Lwowie, dnia 11. lipca 1893. 
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Preisangabe pr. 100 Klgr. nächster Chudsikiewicz. 
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